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CZJgŚĆ URZĘDOWA.

IN S T R U K C J A
0 formowaniu, prowadzeniu i utrzym yw a­
niu ksiąg ludności w gminach miejskich i 

wiejskich w Królestwie Polskiem.
( C i ą g  (M s z y • )

Art. 31. Urzędnicy aktów Stanu Cywilnego o- 
bowiązani są właściwemu Prezydentowi, Burm i­
strzowi, lub Wójtowi Gminy, cztery razy do roku, 
to jest co kwartał, komunikować wykazy urodzo­
nych, zm arłych i zaślubionych, z dokładnem wy­
szczególnieniem ich imion, nazwisk i zamieszkania, 
a to tym końcem, ażeby Prezydent, Burmistrz lub 
W ójt Gminy, był w stanie ścisłego dopełnienia po­
przedzającego artykułu.

O d d z i a ł  I I .

O dowodach ks ięg i ludności usprawiedliwia­
jących.

Art. 32. Na udowodnienie rzetelności ksiąg 
gminnych, oraz dla ułatwienia rewizji spisów woj­
skowych, obowiązkiem jest Prezydentów, Burmi­
strzów i Wójtów Gmin, utrzymywać oddzielne akta, 
zawierające w sobie wTszelkic ile by ć może do­
wody, dotyczące osób księgami ludności objętych;
jako to:

—  metryki urodzeń;
—  akta zejść;
— akta ślubów;
— wykazy przez Urzędników stanu cywilnego

komunikowane;
—  dowody praw w yłączenia;
—  dowody jedynactwa;
—  dowody uwolnienia od służby wojskowej;
—  świadectwa przesiedlenia;
—  protokóła, o których w punkcie 5 Art. 15

mowa i t. d . ai
A rt. 33. M etryki urodzeń, zejść i slubow osób

niebędących w wieku spisowym mogą być zastą-
nione wykazami Urzędników stanu Cywilnego,
o których mowa w art. 31 niniejszej instrukcji lub
aktami znania, w formie przepisanej sporządzo-

leją numerów domów, z oznaczeniem na każdym 
pozycji księgi ludności, do której należą.

nemi.
Dla spisowych zaś:
a) Chrześcjan, krajowców, za dowod wieku słu­

ży m etryka urodzenia, przez Urzędnika stanu Cy­
w i l n e g o  wydana, albo ak t znania, sądownie zaprzy­
siężony; .

b) Żydów, dowód wieku stanowa tylko metryka
legalna, to jest: w terminie przez prawe zastrze­
żonymi spisana i przez urzędnika stanu Cywilnego 
wyznań uiechrześcjańskich w c a ł y m  wypisie wydana.

W  braku rzeczonych dowodów lub innych, o da­
cie ich urodzenia przekonywających Komisja 
konskrypcyjna oznacza wiek spisowych, zapisuje go 
sama w księgi ludności, co podpisem swym w tych­
że stwierdza. ,

Art. 34. Dowody w poprzedzających artyku­
łach wymienione, szczególniej spisowych, powinny 
b v c  utrzymywane przez Prezydentów, Burmistrzów 
i Wójtów Gmin ciągle w należytym porządku, ko-

TYTUŁ IV.

O książeczce legitymacyjnej.
Art. 35. Na dowód, że każdy stały mieszkaniec 

gminy, obojej pici, wszelkiego stanu i wyznania, 
mający 14 lat wieku skończonych, zapisany został 
do księgi ludności stałej, zaopatrzony być winien 
przez Prezydenta, Burmistrza lub Wójta Gminy 
w zwyczajną książeczkę legitymacyjną.

Uwaga. Po wydaniu niniejszej instrukcji, urzę­
dnicy gminni obowiązani wszystkich mieszkańców, 
którzy do pozyskania książeczek legitymacyjnych 
nabędą prawa, zaopatrywać w też książeczki podług 
nowej formy, dołączonej pod Nr. 6 anneksów, o ile- 
by takowej jeszcze nie posiadali.

" Cena nowych książeczek oznacza się stała po 
jednej kop. sr. za każdy egzemplarz.

Art. 36. W  książeczkach legitymacyjnych spi­
sowych , nieposiadających prawa do wyłączenia od 
służby wojskowej, a którzy wydalając się z gminy 
obowiązani są stawić się do losowania, Wójci gmin, 
Burmistrze i Prezydenci miast obowiązani są zapi­
sywać: „Spisowy NN. wieku la t liczący, należy
do kategorji N, z Powiatu N, Okręgu spisowego N .”

ROZDZIAŁ II.
0 księgach ludności pod względem  spisu 

wojskowego.

Art. 37. Dla przekonania się , czy księgi lu­
dności są ciągle należycie prowadzone i utrzymy­
wane, odbywaną będzie w gminach wiejskich i miej­
skich rewizja takowych, a to niezależnie od regu­
lacji, którą dopełniać corocznie są obowiąani sami 
urzędnicy gminni.

A rt. 38. Wedle § 94 instrukcji o powinności 
zaciągowej z r. 1860, Wójci Gmin, Burmistrze i 
Prezydenci, z początkiem każdego ro k u , w pier­
wszej połowie miesiąca Stycznia, n. s., odbywać 
będą naoczną konfrontację wszystkich młodzieńców, 
podlegających spisowi wojskowemu, którzy do 1-go 
Stycznia, n. s., ukończyli 20 lat wieku, a tem sa­
mem weszli do i-ej kategorji spisowych i sporzą­
dzać wykaz imienny takowych spisowych, z dolą 
czeniem usprawiedliwiających dowodów; w tym sa­
mym przeto perjodzie wyż rzeczeni urzędnicy po- 
winni ściśle przejrzeć i jak  najdokładniej uregulo­
wać całe księgi ludności,— co wszakże nie uwalnia 
ich od spełnienia obowiązku zastrzeżonego Art. 30 
niniejszej Instrukcji.

A rt. 39. W tym celu Prezydenci, Burm istrze i 
Wójci Gmin są obowiązani:

Skompletować wszelkie,dowody ua poparcie rze­
telności ksiąg* ludności służące, o których powie­
dziano w A rt 32 niniejszej instrukcji, nie zaniedbu­
jąc  ściągnąć brakujące od kogo wypada, lub spo­
rządzić tikowe dowody porządkiem przepisanym;

Dopisać przybyłą i odpisać ubyłą ludność, z do­
kładnem zapełnieniem rubryk, o ileby to w czasie 
właściwym dopełnionem nie było;

Uporządkować rekwizycje do W ładz czynione, 
o których mowa w Art. 30;

Zaopatrzyć wszystkie osoby stale w gminie za­
mieszkałe, a które po dzień 1 Stycznia n. s. ukoń­
czyły 14 lat wieku, w książeczki legitymacyjne.

Art. 40. Regulacja ksiąg ludności odbywaną 
być winna:

W miastach, w obec Radnych lub Ławników i 
członków dozoru bóżniczego;

W gminach wiejskich, w obec sołtysów wsi, a to 
dla zaciągnięcia od nich wiadomości: czy wszyscy 
w księgach ludności zamieszczeni, są dokładnie 
opisani; czy kto nie znajduje się w nich opuszczo­
nym; czy kto nie zamieszkuje czasowo w gminie 
bez wiedzy urzędu gminnego; lub czy kto nie wy­
dalił się z gminy bezprawnie, i t. p.

A rt, 41. Wszelkie wykryte pod czas regulacji 
ksiąg gminnych niezgodności z dowodami, opu­
szczenia, niedokładne opisania, i t. p., powinny być 
niezwłocznie prostowane.

Art. 42. Po ukończeniu czynności regulacji ksiąg

ludności, Prezydent, Burmistrz i W ójt Gminy spi­
sze protokół wedle wzoru Nr. 4 anneksów, który 
przy księgach gruntowych znajdować się powinien.

(d. c. n.)

Dyrekcja Ubezpieczeń. — Zawiadamia, że Głó­
wna Kasa Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym za Kościołem S. Aleksandra przy 
Alei Belwederskiej, pomieszczonym — w tygodniu 
upłynionym do dnia 13 (25) Maja r. b. włącz­
nie, wydała książeczek nowych 143, na które, tu­
dzież na dawniejsze, w 539 wnioskach złożono rs. 
6,717 kop. 90. Na żądanie zaś 111 Uczestników 
(prócz procentu należnego za rok bieżący od cał­
kowitych odbiorów) wypłaciła rs. 5,979 li. 45 '/2, 
i umorzyła książeczek 44. Przeto Uczestników 
14,683 posiada kapitał rs. 575,703 k. 1 8 ‘/ 2. — P re ­
zes W ierniewicz.— Naczelnik Kancelarji Słom iński.

Na odbytem w d. 24 b. m. posiedzeniu Komitetu 
Guberuialnego do oczynszowania włościan dóbr 
prywatnych Gubernji Warszawskiej, pod prezyden- 
cją Radcy Tajnego Baszczyńskiego, zatwierdzone 
zostały umowy dobrowolne o wieczyste oczynszo- 
wanie następujących majętności:

A. w Powiecie Warszawskim.
1. Kozery, osad 21, ogólna przestrzeń oczynszo- 

wanych gruntów m. n.p. 445 pr. 175, przecięciowa 
wysokość czynszu z morgi rs. 1 li. 31 ‘/ 2, w tym sto­
sunku wypada wartość włóki na rs. 789.

2. Kody, osad 7, ogólna przestrzeń mórg n.p. 289 
pr. 137, wysokość czynszu po kop. 90 */2 z morgi, 
t. j .  wartość włóki rs. 543.

3. Jordanowice, osad 11, ogólna przestrzeń mórg 
n.p. 289 pr. 49, wysokość czynszu rs. 1 kop. 12 
z morgi, t. j. wartość włóki rs. 672.

4. Odrana-Wola, osad 8, ogólna przestrzeń mórg 
252 pr. 178, wysokość czynszu kop. 90 z morgi, 
t. j. wartość włóki rs. 540.

5. Katyczyn, osad 10, ogólna przestrzeń mórg 
213 pr. 13, wysokość przecięciowa czynszu z morgi 
po kop. 94 ‘/ 2, t. j. wartość włóki rs. 560.

G. Wolka Grodziska, osad 12, ogólna przestrzeń 
mórg 240, wysokość przecięciowa czynszu z morgi 
po rs. 1 liop. 38, t. j. wartość włóki rs. 831.

Wszystkie te sześć wsi stanowią własność pana 
Ewarysta Mokronoskiego, Prezydującego w Dele­
gacji do oczynszowauia włościan w Powiecie W ar­
szawskim.

7. Chlewnia, własność p. Aleksandra Mokrono­
skiego, osad 9, ogólna przestrzeń mórg 165, wyso­
kość czynszu rs. 1 kop. 80 % z morgi, t. j. wartość 
włóki rs. 1535.

8. Milanówek, własność p. Stanisława Ryęhłow- 
skiego, osad 8, ogólna przestrzeń mórg 137 pr. 57, 
wysokość czynszu rs. 1 kop. 35 z morgi, t. j. war­
tość włóki rs. 810.

9. Rusiec własność p. Marji z Hrabiów Kwi- 
leckich Zawiszyny, osad 10, ogólna przestrzeń 
mórg 230 pr. 145, wysokość czynszu rs. 1 kop. 35 
z morgi, to jest wartość włóki rs. 810.

10. Kozerki, własność p. Karola Tyzlera, osad 
16, ogólna przestrzeń mórg 225 pr. 140, wysokość 
czynszu rs. 1 z morgi, to jest wartość włóki rs. 600.

B. w Powiecie Stanisławowskim.
11. Olexianka (wieś po-ltządowa) własność p. 

Wojciecha Olexiiisliiego, ogólna przestrzeń mórg 
461 pr. 223, czynsz przecięciowy z morgi kop. 
53, to jest wartość włóki rs. 378.

12. Wołomin, własność p. Ludwika Meyera, osad 
5 pod nazwą kolonji Sławek, ogólna przestrzeń 
mórg 154 pr. 222, wysokość czynszu pokop . 92 
z morgi, to jest wartość włóki rs. 552.

C. w Powiecie Łowickim.
13. Serokł, własność p. Eugeniusza Koniara, 

osad 18, ogólna przestrzeń mórg 551 pr. 270, wy­
sokość przecięciowa czynszu po rs. 1 kop. 34 
z morgi, to jest wartość włóki rs. 804.

14. Granica, własność p. Eugeniusza Koniara, 
osad 10, ogólna przestrzeń mórg 287 pr. 87, wy­

sokość przecięciowa czynszu rs. 1 kop. 34 z morgi, 
to jest wartość włóki rs. 804.

D. w Powiecie Łęczyckim.
15 Dalików, własność p. Władysław'a W ardęskie- 

go, osad 15, ogólna przestrzeń mórg 251, wysokość 
przecięciowa czynszu z morgi rs. 1 kop. 38, to jest 
wartość włóki rs. 828,

E . w Powiecie Włocławskim.
16. Laików, własność p. Konstantego Dziorzbic- 

kiego, 2 osady pod nazwą Wyganowo, ogólna 
przestrzeń mórg 60 pr. 285, wysokość czynszu rs.
1 z morgi, to jest wartość włóki rs. 600.

17. Zagórzyce własność p. Bronisława Gąsio- 
rowskiego osad 7, ogólna przestrzeń mórg 156 pr. 
286, wysokość czynszu po kop 90 z morgi, to jest 
wartość włók: rs. 540.

Umowy wieczyste z włościanami wszystkich tych 
wsi zawarte zostały z uwydatnioną wszędzie szlache­
tną dążnością polepszenia bytu włościan ju ż  to przez 
ogólne zwiększenie użytkowej przestrzeni włościań­
skiej, już to przez ułatwiony rozkład opłaty war­
tości budowli, załóg i zasiewów7,często nawet zupeł­
ną tych dogodności darowiznę; wszędzie zaś przez 
umiarkowany czynsz, stanowiący nader niski pro­
cent od rzeczywistej szacunkowej wartości ziemi.
W  wielu układach zapewmiono już włościanom mo­
żność przejścia do zupełnej własności gruntu przez 
skup czynszu. We wsi Zagórzycach, włościanie p ra­
gnąc połączyć się w jedną całość prawną, czyli gro­
madę,obowiązali się corocznie z każdej morgi opłacać 
po k. 15 na utworzenie kapitału  gromadzkiego, słu­
żyć im mającego na zaspakajanie potrzeb w czasach 
nieprzewidzianych klęsk losowych. W dobrach Se- 
roki, wystawionych jak  wiadomo do rozegrania 
przez loterję klasyczną, znajdują się niektórzy 
włościanie od kilku już la t oczynszowani, bądź za 
ustnemi, bądź też za szczegółowemi umowami no- 
tarjalnemi. Obecnie gdy ukazała się potrzeba u- 
stalenia praw wszystkich włościan tych dóbr, Dele­
gacja Powiatu Łowickiego zjechawszy na grunt, 
uderzoną została widocznym wpływem kilkoletniego 
oczynszowauia. Z prawdziwą przyjemnością zamie­
szczamy tu  kilka ustępów z raportu prezydującego 
w tej Delegacji obywatela. „Zjazd na grunt nastręczył 
Delegacji możność bliższego przyjrzenia się pewnemu 
rodzajowi dobrobytu, jak i w nowo tworzonych dopie­
ro koloniach nie tak  łatwo jest zaraz dostrzedz. Spo­
tkaliśmy po drodze gromadkę dzieci z książkami 
w rękach, powracających z dość odległej bo aż 
w Lisicach umieszczonej szltoły. Powołani przed 
delegacją włościanie, znacznie już różni od zwy­
kłych naszych pańszczyźnianych chłopków, tłuma­
czyli się jasno i zdrowo, pojmując doskonale swoje 
obowiązki i ciesząc się widocznie przyrzeczeniem 
delegacji, że przez zatwierdzenie Komitetu Guber- 
nialnego stosunki swoje w krótkim  czasie wieczy­
ście będą mieli ustalone. Sam zewnętrzny ich pozór: 
czystość i pewien rodzaj wykwintu w prostocie 
odzieży, granatowy surdut, pas dostatni i but na­
maszczony, świadczy o dobrym bycie, z którym zwy­
kła chodzić w parze: swoboda myśli, humor wesoły 
i pewien rodzaj swobody ru ch u , nieznany w pań- 
szczyźniaku. Ten dobroczynny wpływ własności 
rzucił podstawy umoralnienia, —  oświata reszty 
dokona.”

W  ogóle Komitet Gubernialny Warszawski na 
sobotniem posiedzeniu zatwierdził umowy dobro­
wolne o wieczyste oczynszowanie 17-tu wsi, zawie­
rających 189 osad, na przestrzeni ogólnej 4,413 
mórg 117 pręt. miary n. p. w pięciu powiatach po- 
Mazowieckich, Gubernji Warszawskiej.

chu Włodzimierz Jafimowicz, z korpusu inżynierów 
górniczych, moskiewski berg-inspektor Eugenjhsz 
Czebujewski, inspektor fabryk broni, Andrzej 

Ignałjew '2-gi; biskup kaługslii i borowski Najprze- 
wielebniejszy Grzegorz; Św. A n n y  1 - e j  k l a ­
s y  z C e s a r s k ą  k o r o n ą :  jenerał - lejtnant, 
członek jeneralnego audytorjatu ministerstwa woj­
ny Maksym Adlerberg 1 -y, sekretarze stanu, ta jni 
radcowie: zarządzający ministerstwem oświecenia 
narodowego Aleksander Golpwnin, i zarządzający 
ministerstwem skarbu Michał Reutern; rzeczywiści 
radcowie stanu: starszy cenzor St. petersburgskiego 
pocztamtu Jap Weirauch, członek gabinetu J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i  Michał Starykow  i wice-dyrektor 
departam entu medycznego w ministerstwie wojny* 
Mikołaj Kozio w; t e  goż o r d e r u  i k l a s y  b e z  
C e s a r s k i e j  k o r o n y ,  rzeczywisty radca s ta ­
nu, członek gabinetu J e g o  C e s a r s k i e j  M ości Jew- 
grafjusz Iw in.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Z Petersburga d. 20 Maja.
Przez Najwyższe dyplomy z dnia 17 Kwietnia 

(v*. s.), Najmiłościwiej mianowani zostali kawalera­
mi orderów: Św, R ó w n e g o  A p o s t o ł o m  
K s i ę c i a W ł o d z i m i e r z a  2 - e j  k l a s y  z mi  e- 
c z a m i, jenerał - lejtnant, St. Petersburgski ko­
mendant, liczący się w piechocie gwardji baron 
Mikołaj Zulca; t e g o ż  o r d e r u  i k l a s y  b e z  
m i e c z y :  jenerał-lejtnanci: inspektor fabryk pro-

Ogólne Sprawoidanle.

Sprawa m eksykańska ciągle jest na porząd­
ni dziennym weFrancji. Korespondencja Hawas 

i Pays, niewiadomo z jakich źródeł donoszą, 
że arcyksiążę austrjacki M aksymiljan spodzie­
wany jest w Brukselli, skąd przybędzie do 
Paryża. W iadomo jednak że arcyksiążę ba­
wił kilka dni w Brukselli i już wyjechał do 
Austrji. Zdaje się zatem że wiadomości pa- 
ryzkie są tylko odbiciem własnych życzeń, co 
usprawiedliwia zupełnie popieranie przez Ce­
sarza Napoleona kandydatury tego arcyksię- 
cia do tronu m eksykańskiego. Lecz jeżeli, jak 
zapewniają, dwór wiedeński stanowczo odrzu­
cił tę kandydaturę, to łatwo pojąć dla czego 
arcyksiążę nie m iał ani chęci, ani powodu 
ukazywania się w  Paryżu. Ton dzienników  
które tak energicznie kruszyły kopjc za woj­
ną m eksykańską, zaczyna cokolwiek słabnąć. 
Pays stara się wyjaśnić że nie od Francji w y­
szedł projekt osadzenia na tronie m eksykań­
skim  arcyksięcia austrjackiego, a Patrie  jak­
kolw iek w jednym miejscu zaprzecza pogłos­
kom o zamiarze odwołania wojsk wyprawy  
m eksykańskiej i zapewnia że chociaż w y­
słanie posiłków  zatwierdzono w zasadzie, 
szczegóły co do wyprawienia ich zostaną po­
stanowione dopiero po otrzymaniu wiadomo­
ści o wzięciu przez wojska francuzkie stolicy  
M eksyku,— w  drugim miejscu, żąda od dzienni­
ków nie dzielących jej zdania, aby dokładnie 
w skazały środki do uzyskania zupełnego za- 
dosyćuczynienia od rzeczypospolitej m eksy­
kańskiej. W  niektórych sferach taką zmianę 
tonu uważają za oznakę, że rząd francuzki od­
woła swe wojska z M ek syk u , jak  tylko po 
chwilowem  zajęciu stolicy będzie to m ógł uczy­
nić, nie porzucając wyraźnie celu wyprawy, 
oznaczonego przez konwencję Londyńską.

Szczególniej takie przekonanie panuje w  
Madrycie, gdzie adjutanci jenerała Prim a któ­
rzy powrócili z M eksyku, utrzymują, że gdyby  
rząd francuzki znał dobrze usposobienie um y­
słów  i stan wew nętrzny tego kraju, nie po­
pierałby tak projektu utworzenia z niego mo- 
narckji, projektu wym yślonego przez awan­
turników, a którego dalsze popieranie może 
tylko nabawić rząd lrancuzlii niezliczonych  
kłopotów.

O krzyki jakie spotkały W iktora-Em anue- 
la przy wjeżdzie do Turynu: „Niech żyje Król! 
N iech żyje w ojsko!” a szczególniej ten osta­
tni, ważne ma znaczenie po wypadku w  Bre­
scia i po skonfiskowaniu jednego numeru 
dziennika Diritto, z zbyt gwałtow ną odezwą 
Garibaldego. Lecz jak wiadomo były  dykta­
tor już cokolwiek uspokoił się i ma przybyć 
do Turynu, gdzie widzenie się z W iktorem -
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(Dokończenie).

III.
Następne trzy gromady zwierząt kręgowych  

daleko szczuplej są w yłożone od poprzednich 
ciepłokrwistycb, niemniej jednak i ta część 
w zupełności pbdlega zarzutom We wstępie 
przeglądu dwóch pierwszych Gromad uczy­
nionym. W  uwagach zaraz ogólnych nad P ła ­
zami, napotykają się wyrażenia niedokładne 
}ub niestosowne, tali np. że mają ogon zawsze 
długi; na tej zasadzie m usielibyśm y wyłączyć  
z tej gromady większą część Żółwi, wiele Ja­
szczurek i W ężów  (Testudo marginata, A 111- 
phisbaena, Tortrix, nawet Boa)..., że w szyst­
kie P łazy zrzucają skórę; zamiast linieją przez 
zrzucanie n&skóika. Chyba om yłka druku da- 
łoby się usprawiedliwić wyrażenie, że język  
krokodylów przyrosły jest do szczęki górnej. 
Klatka piersiowa od jam y brzusznej oddzie­
lona być może tylko przez djafragmę, wyra­
żenie więc że niczem  ni° jest oddzielona, co 
najmniej grzeszy zbytkiem.

Z  w y ra że n ia  że S in o ln  latają, w idać ja k  m a ­
ło  zw rócono  u w ag i n a  budow ę o rg an u  k tó ry
zaledwie za spadochron może uc 10c zi . / e_
berka bowiem podpierające b ony ego p izy- 
rządu, mają ruch nader ograniczony 1 to ra­

czej na ty ł i naprzód dla stulenia lub rozpię­
cia błony, niż z góry na dół, który jedynie  
m ógłby służyć do podniesienia ciała na po­
wietrze.

Gorszemi od tych drobnych niedokładno- 
ści w szczegółach są błędy naukowe, takiem i 
są np. pojęcie o czynności oddychania, mają­
cego należycie, krew oczyszczań, tem bardziej, żc 
to jest w związku z kilkakrotnie w różnych 
miejscach użytem wyrażeniem, krew się za­
nieczyszcza, lub krew się psuje, co w żadnej 
tcorji żywienia ciała przez soki krążące, i przy­
wracania im tej utraconej własności, miejsca 
znaleść nie może.Trudności wynikające z przed­
wczesnego wykładu dla uczni którzyjeszcze ani 
teorji Lavoisiera i Laplasa, dla braku znajomo­
ści praw./. wiązko w chemicznych nie mogą zro­
zumieć, a tem  mniej objąć zawikłane i rozli­
czne względy, zachodzące w  objawach ondo- 
zmozy tłómaczącej teorją W .Ed wardsa i Mag­
nusa, można było uchylić użyciem  wyrażenia 
objaśniającego tylko skutek, a niezależnego 
od pojęcia sposobu w  jaki to się dzieje. W y ­
rażenie, iż oddychanie krew odświeża lub od­
żywia, byłoby bez zarzutu.

Znajdujemy tu jeszcze wiadomość o składa- 
niu jaj przez niektóre P łazy w wodzie, po- 
czerpniętą być może z Siem aszki, który ją  
przez nieuwagę wziął ze źródeł, gdzie Płazów  
Reptilia, nie oddzielano jeszcze od Skrzeków  
(Ziemnowodnych) Amphibia. Pierwszo bowiem  
od początku życia mające oddychanie atmosfe­
ryczne płucami, w  żaden sposób pod wodą 
wylęgaćby się nie mogły; dla tego nawet sta­
le w wodach przebywające gatunki, dla skła­
dania jaj wychodzą na ląd, jak  np. Żółwie 
morskie i Krokodyle. Co do w ęży morskich 
z familii Hydrophida, według wszelkiego  
podobieństwa wszystkie są żyworodne. Okre­
ślenie skorupy jaj Żółwi jest błędno, me jest  
ona rogową, lecz jak u ptaków wapienną.

P rz ec h o d ząc  do części op isow ej te j g ro m a­
dy  n a s trę c z a  się  u w ag a , żc g d y  d la  d an ia  p o ­
ję c ia  o sk u p ie n ia c h  w  nie j tw o rzo n y ch , ta k  
m a ła  ilość p rz y k ła d ó w  m ia ła  w y s ta rc z y ć , 
w  w yborze ic h  należało  k ie ru ją c  się  dw o­
m a  w zg lęd am i, podać: 1° na jw ażn ie jsze
fo rm y ty p o w e, 2° dołączyć n ad to  po k ilk a  
p rzy k ła d ó w  najpow szechn ie j zna jom ych , a z a -  
te m  najlep ie j w y b ra n y ch  z fa u n y  k ra jo w e j, 
o p a trz y ć  jo  p rzed ew szy stk iem , d la  p ew n e g o  
ich  oznaczenia, nazw am i je d y n ie  n au k o w em i, 
ła c iń sk ie m i i  dać o k reś le n ia  w y s ta rc za jąc e  
do ich  rozeznan ia . W y m a g a ń  ty c h  k s ią ż k a  
w cale  n ie  zaspoka ja ; an i w y b ó r  p rzy k ła d ó w  
n ie  p rze d s taw ia  ty p ó w  fam ilji, a n i p o d an e  g a­
tu n k i są  zaw sze nazw ą n a u k o w ą  oznaczone, 
a n i o k reś le n ia  ich  m ogą do ro ze zn an ia  w y ­
s ta rczy ć , ow szem  ta k  często są  b łę d a m i sk a ­
żone, że su m ie n n y  i zna jący  się  n a  rzeczy  n a u ­
czyciel, pozostaw ić  ich bez  s p ro s to w a n ia  n ie  
m oże, w  ja k ż e  tru d n ej pozycji s ta w iać  to  go 
będzie w zg lędem  uczni? i ta k , pod  Ż ó łw iem  
n a z w a n y m  w  książce  pospolitym, do łączono 
szczęśliw ym  p rzy p a d k iem  n az w isk o  n a u k o ­
w e Testudo graeca, ob jaśn ia  nas, że to  w ca le  
n ie  j e s t  n asz  p o sp o lity  g a tu n e k  z fam ilji Ż ó ł­
w i b ło tn y c h  Cistudo europaea, Dum. e t  B ib., 
lecz za to  opis ko lorów : „żó łty  z cza rn em i Arop- 
kam i” do Ż ó łw ia  greck iego  w ca le  się. z a s to so ­
w ać n ie  da. T ło m aczen ie  n a z w y  rodzajow ej 
T rio n y x  p rzez  T ró jp a lc za k  w p ro w a d za  w  g ru ­
by  b łąd , Ż ó łw ie  rzeczne bow iem  m a ją  nog i 
p ięciopalczaste , lecz n a  trzech  ty lk o  p a lca ch  
m a ją  pazu ry .

W  jaszczurkach napotykamy po K rokody­
lach zaraz umieszczone W arany, P latynotes, 
Dum. et Bib., po staremu Ostrzegaczami na­
zwane (nazwy Cuwicrowskie trudno obecnie 
utrzymać, gdyż to skupienie nie było jeszcze 
przez niego ściśle określone i odgraniczone), 
za jedyną cechę rodzajową (raczej familji), po­
dano: „kształtem  łusk i sposobem życia, zbli­

żony do Krokodyla, żyje głównie w  E gipcie”. 
Oto wzór określeń familijnych. Gdyby umiesz- 
czonem to zostało niżej pod przytoczonym ga­
tunkiem, byłoby przynajmniej na miejscu 
i po usunięciu błędnego porównania co do 
łusk, i wyrzuceniu wyrazu głównie, reszta 
ujśćby mogła, lecz gdy to być ma charakte­
rystyką skupienia, wyradzają się co najmniej 
niestosowności. Krokodyle pokryte są tar­
czami skostniałemi, tak zwanym  szkieletem  
zewnętrznym, nio zaś giętką rogową łuską, 
w szystkim  w łaściw ym  Jaszczurkom,a w szcze­
gólności i W aranom wspólną; przy tem łuska 
tych ostatnich tak jest charakterystyczna ró­
wnie kształtem  zaokrąglono-owalnym , jak  
osobliwem ziarukowatem operełkowaniem po 
brzegach, że kto raz się jej przyjrzał, jest  
w stanie z jednej łuszczki rozeznać familję. 
Co do sposobu życia, porównanie równie jest 
nietrafne; nie w szystkie Warany żyją w  bli­
skości wód, a żaden niema drapieżności i żar- 
łoctw a krokodyli. O rozmieszczeniu gatun­
ków wypadało powiedzieć, że żyją w gorącym  
pasie starego lądu, z wyjątkiem  jedynego m e  
ksykańskiego gatunku.

W  rodzaju Jaszczurek podana jest równie 
cecha z łusk; w istocie w  całym  rzędzie J asz- 
czurck łuski dostarczają bardzo dogodnych 
cech fa m il i jn y c h , ale trzeba je  znać i dobrze 
stosować, na naszych Jaszczurkach łuska nie 
jest gładka, lecz daszkowato w podłuż prze­
łamana, dla tego to jaszczurkę tak łatwo ująć 
w rękę, ty lko w całej familji Scynków  i bib 
skiej z niąBrózdoboków(PtycliopleuraW .Cy- 
closaurii Dum . et Bib.), łuska jest gładka 
i płasko leżąca, Padalca przeto trudno w ręce 
utrzymać.

Któż chcący się czegoś nauczyć z książki, 
m ógłby się domyśleć co maznaczyć cecha rodzą 
ju B oa „zęby tylko w górnej szczęce” mnie­
małby niewątpliw ie, że dolna jest bezzębna;

tymczasem ponieważ tu idzie o odróżnienie 
rodzaju Boa od rodzaju Python, mającego 
kości międzyszczękowe uzbrojone zębam i, 
należało powiedzieć, że w rodzaju Boa niema 
zębów na kości m iędzyszczękowcj. U  S ie­
maszki jest także błąd w tym  miejscu, ale 
zupełnie innej natury, widoczne tam jest ro­
zumienie rzeczy, lecz cecha ta jest między 
temi dwoma rodzajami na odwrót prze­
stawiona.

Z tak nazwanego pokrew ieństw a W ężów  
jadowitych, w eźm y pod uwagę tylko rodzaj 
Żmija Delias, z którego 5-ma gatunkam i kraj 
nasz m a być uposażony. Dotąd w  rodzaju 
P elias (jeśli zasługuje na rodzajowe odziele- 
nie) jeden tylko gatunek jest Herpetologom  
znany i ten właśnie u nas się znajduje, ulega  
on wielu odmianom ubarwienia, co przed zba­
daniem tej rzeczy spowodowało u dawnych 
pisarzy taki zamęt w synonimji i liczne nomi­
nalne gatunki, których dziś jak  relikwje prze­
chowywać nie wypada. Co się tyczy dwóch 
ostatnich, których tylko polskie nazwiska są 
podane, te już z pewnością nie są Pelias, a za­
pewne dwiema odmianami południowo euro­
pejskiego gatunku Vipera a sp is , którego 
w kraju naszym nigdy nie było. Zamiast ca­
łego tego bałamuctwa, pożyteczniejby było  
podać krótką wiadomość o budowie przyrządu 
jadowego i o różnicach jakie pod tym  w zglę­
dem przedstawiają zęby W ężów  jadow itych  
do różnych familji należące, choćby tylko po­
równać dla przykładu zęby rurkowate Oku­
larnika i rynienkow ate Grzechotnika.

W  gromadzie Ziem nowodnych pod prze­
mianami Żab, użyto wyrażenia „ogon odpa­
da” rysunki zaś obok dołączone z M ilne Ed- 
wardsa, dobrze objaśniają cały szereg przecho­
dnich form i fig. d  wyraźnie wskazuje w jaki 
to sposób się odbywa t. j., że ogon stopniowo 
jest rezorbowany a nie odpada, prócz tego
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Em anuelem  bezwątpienia usunie od razu wie­
le trudności. Jenerał T urr wysłany do niego 
przez Króla jeszcze w prost z Neapolu, miał 
już długą z nim rozmowę.

Podróż W iktora-Em anuela na południe by­
ła jak  wiadomo, jednym  ciągłym tryumfem. 
Dzienniki utrzym ują, że teraz w umysłach lu ­
dzi bezstronnych nie mogła pozostać żadna 
wątpliwość co do usposobienia umysłów w po­
łudniowych W łoszech, i dodają, iż W iochy 
wyraźnie i jednogłośnie okazały chęć postę- 
wania naprzód, pod kierunkiem  wybranego 
przez powszechne głosowanie monarchy. 
„W  obec takich jaw nych oznak, powiada je ­
den z belgickich dzienników, wszystko musi 
ustępować i W,łochy mogą się niecierpliwić, 
żądając położenia końca stanowi rzeczy, zagra­
żającemu ich bytowi. Zamach na Tyrol, wy­
padki w Brescia, są tylko znamieniem tej nie­
cierpliwości. G abinet musiał surowo w ystą­
pić, a ludzie nieroztropni, lecz niemający złych 
względem swego kraju zamiarów, padli ofiarą 
zaślepionego zapału, chcącego prześcignąć bieg 
wypadków. Rząd musi surowo potępić spraw­
ców ruchu, ponieważ oskarżono go, iż sam 
pobudził do niego. P. Ratazzi, obiecuje, jak  
donosi depesza, podać objaśnienia w tym 
względzie na przyszłych posiedzeniach par­
lamentu; łatwo mu będzie dowieść, źo na te ­
raz przynajmniej, interesem W łoch jest utrzy­
mać swe stanowisko na północy, w przeko­
naniu, że kw estja wenecka sama przez się 
zostanie rozwiązana, jak  tylko Rzym  i lega- 
cje zostaną wcielono do królestw a W łoskiego. 
Skutkiem  tego z niecierpliwością, a naw et 
z niespokojnością oczekują wypadku obrad 
książąt kościoła zebranych teraz w Rzym ie.”

Z Paryża w kw estji rzymskiej nie m a ża­
dnych ważnych'wiadomości, tylko półurzę- 
dowy Pays, z wszelkiemi wprawdzie zastrze­
żeniami, podaje pogłoski, że jenerał Goyon zo­
stanie m ianowany senatorem, że term in wy­
jazdu p. de L avalette nie jest jeszcze oznaczo­
ny, że może do Rzymu zostanie wysłauy je ­
den z znakomitych m arszałków , łączący 
w swych rękach władzę wojskową z pełno­
mocnictwem dyplomatycznem. O statnia ta 
pogłoska, mianowicie o wysłaniu do Rzymu 
m arszałka Niela, nic po raz pierwszy się uka­
zuje.

Journal des Debats podając wiadomość o ant- 
nestji udzielonej przez K róla greckiego wszy­
stkim  winnym  zbrodni zdrady stanu i buntu, 
z której tylko dwanaście osób wyłączono, do­
daje, że wszystkiego 50 oficerów zostało albo 
zupełnie wykreślonych z list służby albo czaso­
wo usuniętych od służby czynnej. „Na tern koń­
czy się, powiada 011, ukaranie tego buntu woj­
skowego w Nauplji, k tóry  według dzienni­
ków, m iał na celu złożenie z tronu K róla 
Ottona, a k tóry  chwilowo zdawał się bardzo 
potężnym. Do wszystkich słusznych lub n ie­
słusznych zarzutów, jakieuii obarczają K róla 
greckiego, w żaduym fazie nie można dołą­
czyć obwinienia o zbyteczną surowość.”

Presse wiedeńska podaje depeszę nadesłaną 
przez Om er-Paszę do ambasadora tureckiego 
w W iedniu, cokolwiek obszerniej opisującą 
podane poprzednio w streszczeniu wypadki!! 
lecz równie mało zyskuje ona wiary, jak  
wszystkie depesze pochodzące z głównej kw a­
tery  Serdar-ekrem a.

Dziennik ten utrzymuje, że żadna kw estja 
ani o prawie gminnem i drukowem, ani o 
prawach.organicznych i sądach przysięgłych, 
nie budziła takiego zajęcia w publiczuości 
austrjackiej, jak  rozprawy w kwestjach 

finansowych; nie podlega wątpliwości, że dla 
każdego, jedną z najważniejszych spraw 
je s t kw estja podatków; przytem, według tego 
dziennika, dopiero roztrząsanie kwestij finan­
sowych przez izbę, nadało prawdziwe życie 
konstytucji i pozwoliło wierzyć w szystkim  
tak  w szczerość jej nadania, jak  w najlepsze 
chęci wprowadzenia jej w życie. K om itet finan­
sowy na plenarnem posiedzeniu 24-go b. m. 
wziął pod rozbiór budżet m inisterstw a woj­
ny, którego sprawozdawcą z oddziału kom i­
tetu  jes t deputowany Giskra.

Z ogłoszonych dokumentów w sprawie hes­
kiej okazuje się, że następstwem  ultim atum  
wysłanego z B erlina, wcale nie miało być 
wkroczenie wojsk pruskich do elektorstwa, 
lecz tylko odwołanie zK asselu posła pruskie­
go, że wojska pruskie m iały zająć Hessję, 
tylko w razie odmowy ze strony E lektora 
posłuchania nakazu sejmu związkowego.

Dzienniki pruskie py tają się teraz, po co tu 
tak i ruch przyspieszony dwóch korpusów? 
i same sobie tłomaczą, że taka demonstracja, 
jeżeli z jednej strony m iała n a  celu skłonie­
nie E lektora do ustępstw  i pobudzenie sejmu 
związkowego do spieszniejszego działania, to 
z drugiej niezawodnie wymierzona była na 
zjednanie gabinetowi większej przychylności 
zbierającej się izby deputowanych. Lecz czy 
to obrachowanie będzie uwieńczono pomyśl­
nym  skutkiem , dopiero adres tej izby okaże.

A n g lja .
Londyn, 22 Maya. Times zastanawia się dziś 

nad kw estją ilessji elektoralnej. „K westja 
ta, ’ powiedziano w tym  dzienniku, „zaczyna 
przybierać wielkie rozmiary. E lektor, na żą­
danie sejmu związkowego, cofnął oba swe 
ostatnie dekreta, albo przynajmniej oświad­
czył, że je  cofnie, Z drugiej zaś strony P rusy  
zażądały zadośćuczynienia za zbyt sumarycz­
ną odprawę swego posła, a naw et wymagały 
od elektora usunięcia całego obecnego gabi­
netu. Ultimatum pruskie zostało odrzucone. 
Poseł pruski opuścił Kassel, a stosunki dy­
plomatyczne pomiędzy obu rządami zostały 
zerwane. Wiadomości te wywołały zapewne 
w Niemczech większo wrażenie, niż my An­
glicy możemy sobie wyobrazić. Każdy nic- 
miec jes t równie dobrze z kw estją heską, jak  i 
z holsztyńską obeznany. Pom iędzy obu terni 
kwestjami panuje historyczny związek, a od- 
daw najuż um ysł niemiecki wTyt,ęża swą kolo­
salną pracę i swą zręczność w celu rozwiąza­
nia tego podwójnego zadania. Pojawiające 
się w naszych depeszach telegraficznych licz­
ne wiadomości o stanie rzeczy w Kasselu, 
oraz wyjaśnienie w listach z Niemiec usiło­
wań dążących do załatwienia kwestji heskiej, 
są to tylko jakby  wyglądające z morza wierz­
chołki całych gór uczonych nad tym przed­
miotem dokumentów. E lek tor heski zbyt po­
legał na poparciu jak ie  znalazł w 1850 r. i są­
dził, że m ilitarne ze strony P ru s wystąpienie 
obudzi w Austrji ambicję. Lecz elektor za­
pomniał o tern, że nadużycia, jakie dzieją się 
w .jego kraju, silnie oddziaływają i na sąsie­
dnie państw a.”

żaden  budżet angielski nic sprawił nigdy 
takiego wrażenia, jak  tegoroczny indyjski. 
Dziwno przejście z deficytu (J-u milionów do 
oszczędności 1 '/, m iliona funt. ster., jes t na­
wet tludne do uwierzenia. Dzienniki angiel­
skie głosiły w ciągu ostatnich k ilku lat, że 
Itulje będą źródłem wiecznych dla Anglji kło­
potów finansowych, a tymczasem p. Laino- 
przekonywa wszystkich, żc na teraz żaden 
kraj nie posiada tylu źródeł znacznych docho­
dów, które nie obarczają bynajmniej miesz­
kańców. 1 rzewyżka dochodów, wynosząca 
półtora miliona, pochodzi ze znacznego zwię­
kszenia wpływów z podatków, a deficyt ze­
szłoroczny został pokry ty  oszczędnościami 
zyskanemi na budżecie armji. Z tego ostat­
niego wykreślono 4 miliony funt,° ster z 
budżetu zaś fioty 400,000, a z budżetu zarzą­
du cywilnego 1,000,000 funt. ster. W szystko 
to wynosi 0  milionów, czyli sumę potrzebną 
na pokrycie deficytu. Ściśle atoli biorąc, 
budżet wydziału wojny, k tó ry  w y n o s i ł  w la­
tach 1859—1861 po 21 milionów funt. stor., 
zniżony został do U  milionów. Armja zło­
żona z krajowców wynosiła poprzednio 
350,000, a obecnie liczy tylko 130,000 ludzi; 
arm ja zaś angielska została zredukowaną z
90,000 na 70,000 ludzi. Przew yżka przeto do­
chodów nad wydatkami byłaby daleko znacz­
niejsza, gdyby nie wielkie wydatki na drogi 
żelazne 1 inne roboty publiczne, oraz na upra­
wę opium.

A u s t r ja
lliedeń, 24 Maja. Izba panów roztrząsała 

wczoraj pojedynczo części budżetu na r. 1862. 
Rubryki listy cywilnej i uposażenia gabinetu 
cesarskiego, przyjęte zostały bez żadnych p ra­
wie rozpraw.

Aa dzisiejszem posiedzeniu izby deputowa­
nych, załatwiony został dalszy szereg pozy- 

budżetu m inisterjum  stanu. Cala ta ru-

Łh'zyjęty przez komisję finansową izby de­
putowanych, znacz‘ną większością, wniosek 
sekcji, ażeby podatek dochodowy od kupo­
nów podwyższony został do 10 pCt., wywo­
łuje silną pomiędzy kapitalistam i opozycję.
P ro jek t ten obowiązany je s t swym począt­
kiem tej okoliczności, że ze wszech stron sły­
szeć się dają skargi, iż corocznie wychodzi za
granice monarchji, dla zaspokojenia obcych „ _________
wici zycieli, czyli posiadaczy papierów au- j  bardzo je s t niezadowolniony, sądzą, ze Cesarz 
strjackich, przeszło 50 milionów guldenów; j nic zechce pozbyć się jogo us hm'. Powody 
wysokie przeto opodatkowanie kuponów uwa- i  skłaniające p. Eoulda do°usunięcia się, po-

sto- dług krążących pogłosek były dwojakie. Na-

jakkolw iek powoli, lecz pewną drogą dąłty do 
załatw ienia kwestji włoskiej, na dowód czego 
podają okólnik m inistra wyznań p. Roulanda 
o wdzieraniu się kongregacij i okólnik p. Per- 
signiego o wstępujących do wojska papiez- 
kiego.

W czoraj 11a giełdzie krążyła pogłoska o dy­
misji p. Foulda; giełda mocno była wzburzo­
na tą  Aviadomością, i chociaż m inister skarbu

ż a u e je s tz a  najskuteczniejszy środek do sto 
pniowego ściągnięcia papierów austrjackich 
napowrót do kraju i zatrzym ania w nim w ten 
sposób procentów. W  teorji rozumowanie to 
może byc dobrem, lecz po jego uwzględnieniu 
przez radę państwa, okaże się niezawodnie, że 
wszystkie papiery skoncentrują się w monar- 
cliji austrjackiej, a wszelka moneta brzęcząca 
przejdzie za granicę.

W iedeńska izba handlowa zamierza w ystą­
pić z k ry tyką przeciw traktatow i handlowe­
mu prusko-francuzkiemu i jego oddziałaniu 
na handel austrjacki, i w tym  celu kazała wy­
drukować przegląd porównawczy taryfy F ran- 
cji, A ustrji i związku celnego, tudzież ceł 
przewozowych tych dwóch ostatnich, oraz 
warunków nowego traktatu. W  daleko wyż­
szym atoli stopniu aniżeli trak ta t prusko- 
francuzki, niepokoi publiczność podwojenie 
podatków od dochodu i kuponów, któro ko­
misja finansowa przeprowadzi prawdopodo­
bnie nie tylko w izbie deputowanych, lecz i w 
izbie panów. P . P lener, m inister skarbu, 
opiera się bezzasadnie projektowi pomienio-

przód wyprawy kochinchińska i m eksykań­
ska, zupełnie psujące równowagę budżetu, 
z powodu, iż prawdopodobne wysłanie posił­
ków będzie wymagało nowych wydatków. 
N ieukontentówanie p. Foulda miało się po­
większyć skutkiem  nowych sporów w kwestji 
m eksykańskiej w komisji budżetowej. D ni (fi 
powód ma stanowić opozycja, jak ą  napotkały 
wszystkie projekta p. Foulda, Odrzucenie 
podwyższenia opłaty od soli, niszczy zupełnie 
zamiary p. Foulda, równie jak  i zaprowadzenie 
podwyższonej opłaty od cukru nie od 1 lipca 
1862, a od 1 stycznia 1863 r. Kom isja budże­
towa z zadziwieniem widzi ciągle wzrastanie 
niektórych wydatków, jak  naprzykład na 
pensje em erytalne szczególniej wojskowe. 
Niezadowolnienie Ciała prawodawczego wzro­
sło znacznie od czasu przedstawienia żądań 
kredytów  dodatkowych na rok 1862. Izba 
pojmuje doskonale nieprzewidziane wydatki 
w wydziale wojny i m arynarki, ale nie może 
ich zrozumieć w wydziale robót publicznych 
(8  milionów fr.) i m inisterstw ie stanu (7  mil.. . .  . * 1 1    •      ”  - * o u u j u u  UJ.

nej Komisji, me wielka bowiem różnica za- fr.) Z tego powodu mogą wyniknąć nrzvkv
D.llfWiVl l i r n w *  ' ---------  rr ~  1  _ 1 . 1 . . 1    . . .  r \ l  1 1 . . . *chodzi pomiędzy podatkiem 7-u a 10 od sta od 
kuponów. M inister i komisja finansowa w tem  
się jedynie różnią, że pierwszy chce zreduko­
wać dług państwa o 7 pOt., a druga o 10 pCt. 
Propozycje p. P lenera ten już wywołały sku­
tek, że Holandja przestała była kupować pa­
piery austrjackie, kiedy przeciwnie uchwała 
komisji finansowej wywołała liczne zapotrze­
bowanie na też papiery, zagranicą znajdują­
ce się.

/  Wenecji donoszą, iż zamiar lombardczy- 
ków wtargnięcia do Tyrolu musiał byćodda- 
wna znany rządowi austrjackiemu, władze bo­
wiem nad bezpieczeństwem kraju  czuwające, 
w ykry ły  w Udine rozległy spisek,’ co spowo­
dowało aresztowanie wielu osób, a w tej licz­
bie dwóch urzędników austrjackich z wy­
działu skarbowego.

e j
bryka załatwioną 
posiedzeniu.

zostanie na następnem

Tizecia sekcja komisji finansowej roz trzą­
sała wczoraj w dalszym ciągu nowe przepisy 
bankowo 1 przejrzała je  do paragrafu 4 5 -go, 
pizyczem zaprowadziła niektóro zmiany co 
do iorfńy redakcji. Komisja finansowa, w ca- 
3111 składzie, roztrząsać będzie jutro budżet 

wydziału wojny.

JF ractcJa.
Paryż, 22 Maja. Ciągle sprzeczne wiadomo­

ści wychodzą od stronnictw przyjaznego i nie­
przyjaznego jedności włoskiej. Przyjaciele jen. 
Goyona utrzymują, iż tenże otrzymał zape­
wnienie od m arszałka Rąndona, że za miesiąc 
powróci z całą dawniejszą władzą do Rzymu. 
Co więcej, mówią oni o wysłaniu kardynała 
Morlota z specjalną misją do Rzymu, dla k tó ­
rego już m ają przygotowywać mieszkanie 
w pałacu ambasady, a k tóry  ma niby zająć 
tam  miejsce margrabiego de Lavalette. Nie 
podejrzywając dobrej w iary m arszałka Ran- 
dona, będącego wraz z dwoma jeszcze kolega­
mi w rudzie Cesarskiej, jedynym  stronnikiem  
zachowania status quo at Rzymie, można je ­
dnak przypuszczać, iż życzenia swe bierze za 
rzeczy wistość. Z dobrych źródeł zapewniają, że 
jeżeli rząd francuzki nie idzie tak prędko na­
przód ay kwestji rzymskiej, jakby  tego niektó­
rzy pragnęli, przynajmniej się nie cofa; bo Avie 
aż nadto dobrze, żo nie zyskałby sobie Avcalo 
przychylności prawej strony, a mógłby u tra­
cić poparcie środka i leAvej. Jenerał Goyon 
przed opuszczeniem Rzymu, wydął do wojska 
rozkaz dzienny, ay którym  oświadczył, że po­
lityka Cesarza żadnej nie uległa zmianie; wy­
rażenia tego rozkazu dziennego miały być 
bardzo energiczne i zoboAYiązujące na przy­
szłość politykę Cesarską. T ekst tego rozkazu 
p. Lavalette zakomunikował p. Thouvenelo- 
Avi, który  przedstawił go Cesarzowi. Naten­
czas to Cesarz miał najuroczyściej zapewnić 
o rychłem  powrocie p. de Lavalette do Rzy­
mu i o zachowaniu nadal polityki reprezen­
towanej przez tego ambasadora. Gdyby Ce­
sarz zmienił zdanie i poświęcił p. de Lavalette 
nic ulega najmniejszej wątpliwości, że pan 
Thouvenel opuściłby służbę, wiadomo zaś że 
Cesarz nie chciałby pozbyć się tak  wyprobo- 
Avanego i gorliwego doradcy. W” sferach dy­
plomatycznych nie Avątpią, że rząd Cesarski,

rozprawy. D la tych to powodów p. Fould 
chciał się usunąć, lecz zdaje się, że nic przyj­
dzie do tego, gdyż stanowisko p. Foulda 
ay świecie finansowym europejskim, czyni go 
koniecznym dla utrw alenia kredytu publi­
cznego francuzkiego.

Patrie podaje następującą wiadomość o po­
stępie działań wojskowych w Meksyku: W al­
ka jaka  oddała av ręce nasze Orizabę, okryła 
sławą oręż francuzki. K aw alerja nasza skła­
dała się z strzelców afrykańskich i oddziału 
żandarmów, razem 300 ludzi. PrzeciAvko niej 
wystąpiła pierwsza dywizja jazdy korpusu 

jen. Saragozy, silna na 2 ,0 0 0  ludzi. Nieprzy­
jaciel, zajmował płaszczyznę, av końcu której 
znajdował się Avąwóz stanowiący drogę do 
miasta. Chciał on zagrodzić nam drogę; nasza 
jazda w vkonala świetną szarżę i po żywej Avalcc 
kaw alerja m eksykańska poniósłszy znaczne 
straty, av nieładzie się cofnęła. Adm irał Ju rien  
oświadczył mieszkańcom Orizaby, że na ten 
raz wchodzi do miasta na zasadzie praw  Avoj- 
ny, lecz że mieszkańców nie czyni odpowie­
dzialnemu za działania rządu Juareza, i będzie 
się obchodził z niemi, ja k  poprzednio, po przy­
jacielsku. W ojska francuzkie 22 K w ietnia 
rano opuściły miasto i av ciągu dnia zajęły 
m ałą twierdzę E l Yngenio; miały zaś stanąć 
na spoczynek av Aculcingo. S tan wojsk fran- 
cuzkich ciągle je s t zadawalniający. Ludność 
jednomyślnie okazuje im żywą sympatję. A d­
m i r a l ,  według s w e g o  o b r a c h o w a u i a ,  spodzie­
wał się stanąć w mieście M eksyku 15 Maja. 
Jenerał Almonte działa ze swej strony; ufor­
mował 011 już oddział kawalorji Avyuoszący
6 ,0 0 0  ludzi; członkowie najznakomitszych ro­
dzin m eksykańskich weszli do służby do tego 
oddziału.

Said-pasza udaje się do Anglji, lecz na bar­
dzo krótko, i powraca do Paryża, lecz już in­
cognito; zamierza 011 poddać się przepisanej 
mu przez lekarzy paryzltich kuracji przeciw­
ko zbyt szybko wzrastającej otyłości. Jak k o l­
wiek urzędownie ciało dyplomatyczno nie 
przedstawiało się wice-królowi, z powodu iż 
nie je s t panującym  monarchą, wielu jednak 
jego członkóAY pryw atnie było mu przedsta­
wionych.

Wlutl i j ,

Neapol, 18 Maja. Wiadomości z Lom bar- 
dji, nie zaniepokoiły bardzo tutejszej lutlności 
i opinji publicznej. W szyscy potępiają te 
nieroztropne zamachy, a według ogólnego 
przekonania, av obecnym stanie rzeczy, sza­
leństwem byłoby narażać na niebezpieczeń- 
stwo by t W łoch przez awanturnicze przed­
sięwzięcia. Rozsądek publiczny pojmuje, że 
nie należy opuszczać się na los szczęścia, i że 
przy pomocy jedynie roztropności będzie mo­
żna utrwalić dzieło tak  szczęśliwie dokonane.

Stowarzyszenie zjednoczenia, przedstaAvia- 
jące stronnictwo najbardziej AYysunięte, od­
było  wczoraj wieczór SAve posiedzenie. Po- 
stanowiło ono wysłać do K róla deputację, 
z prośbą, aby zalecił gabinetowi nie zryw ać 
z Garibaldim, i nie opuszczać drogi poje­
dnawczej. Takie jes t usposobienie um ysłów  
1 tak się wyraża stronnictwo najgwałto­
wniejsze.

Gabinet zaś stale postanowił utrzym ać swe 
prerogatywy i nie ustąpi dla żadnych osobi­
stych względów. Rozumie on, że idzie tu
0 byt monarchji włoskiej, i nie przełamie 
w niczein zasadniczych praw, ani też ich nie 
będzie obchodził. W edług zdania wielu, wy­
padki lombardzkie otworzą now ą fazę polity­
ki włoskiej, o czem jednakże stanowczo jesz­
cze nie można zapewniać.

K ról Avyjcdzie we W torek, zaraz po balu. 
wydanym dla niego przez władze miejskie. 
Dziś av towarzystw ie Księcia Napoleona, 
W iktor-E m anuel odbył przegląd gwardji na­
rodowej i wojsk stanowiących załogę. Znów 
miał on sposobność poznać doskonalą postaAvę
1 jeszcze lepsze usposobienie umysłów tej mi- 
licji, k tóra pod żadnym względem nie pozo­
stawia nic do życzenia. W iktor-Em anuel u- 
dał się na pole Marsowe powozem odkrytym , 
eskortowany, Avedlug zwyczaju, przez gwar- 
dję narodową konną. Wszędzie av przejeździć 
witały go pełne zapału i ognia okrzyki lu ­
dności, której 011 tak  bezwarunkowo ufa. 
trzeba bowiem przyznać, że policja neapoli- 
tańska, ja k  zwykle, jes t zupełnie niewi­
dzialną, i do niczego nie mięszającą się.

Dziś o godzinie piątej po południu, Król 
osobiście położy kam ień węgielny do noweo-o 
portu, na  zbudowanie którego przeznaczono 
40 miljonów fr., a którego potrzeba coraz jes t 
wyraźniejsza. Pomimo bowiem rozmaitych 
wypadków, handel Neapolu ciągle się wzma­
ga, a port dotychczasowy je s t bardzo nędz­
ny a przytem  za mały. Dziś wielki koncert 
publiczny pod oknami pałacu.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 23 Maja. Ciało prawodawcze zaj- 

m oAvalo  się dziś projektem  do prawa, jedno­
czącym różne kategorjc renty  trzech procen­
towej pod jeden tytuł.

lliedeń, 24 Maja. Wiadomości z Raguzy 
z dnia Avczorajszego donoszą, że arm ja turec­
ka mająca wkroczyć do Czarnogóry, składa 
się z 2 0 ,0 0 0  ludzi, i je s t skoncentrowaną pod 
głównem dowództwem Muszira-Abdi, av Pod- 
g.oricy av Albanji. Cztery statk i parowe z je­
ziora Skutari, będą wspierać jej operacje. 
Czarnogórcy cofnęli się av swe granice.

1 ary u, 23 Maja. Gazetta, U/ficialle odpiera 
pogłoski, rozsiewane av celu rzucenia podej­
rzenia na rząd, jakoby tenże m iał udział 
w Avypadkach ostatnich dni, z powodu ocią­
gania się av przedsięwzięciu środków  zapo­
biegających. Rząd usprawiedliw i swe postę­
powanie przed parlamentem, mówi ten sam 
dziennik, i dodaje, że w ładze  sądo\Are postę­
p o w a ły  z zu p e łn ą  bezstronnośc ią.

Londyn, 23 Maja. Lord Clifford utrzym ywał 
dziś w izbie deputowanych, że Cesarz Na­
poleon ma przyjazne zamiary; żo ograniczył 
liczbę wojska i m arynarki francuzkiej, Au- 
glja została o tein urzędownie uwiadomioną. 
Móvv(Mi zarzuca rządowi angielskiemu, że 
Avznieca niepotrzebne obawy. Lord P alm er­
ston odpowiedział, przecząc, aby rząd m iał 
jak ą  obawę. Gabinet angielski urzeczywist­
nił politykę, Avprowadzoną przez ostatnie mi­
nisterstwo. Gabinet nie zamierza odmówić 
udzielenia ostatnich wiadomości, odebranych 
z Francji, lecz odmawia przedłożenia osta­
tnich sprawozdań urzędoAvycli oficerów an­
gielskich.

Madryt,_ 23 Maja. Jen era ł m eksykański Do- 
bludo, piśmiennie zobowiązał się podpisać trak ­
tat, mający zadowoluić Avszystkie wymagania 
Hiszpanji i Anglji i poręczający wypłacenie 
dwom wymienionym mocarstwom kosztów 
wyprawy.

Belgrad, 24 Maja. Pasza odmawia zadosyć- 
uczynienia za wczorajszo przekroczenie tu re­
ckich żołnierzy. Skutk iem  tego rząd posta- 
nowił przestępców tureckich nadal nic wyda­
wać, lecz sam na nich karę wymierzać,

ll iedeń, 23 Maja. W iedeńska Pnsse umie­
szcza następującą depeszę Serdara - ekrema

między uczniami łatwo spotkać takich, k tó ­
rzy o tern z własnej obserwacji dobrze wie­
dzą. Dalej „Grzbietorody namazują sobie znie­
siony skrzek na grzbiet.” „Tryton ma ogon 
z boków spłaszczony“. Pod Proteuszem, k tó ­
ry  nawiasowo trzeba wspomnieć, najmniej się 
w tej gromadzie, a może i wcale nic odmienia 
i dla tej przyczyny nie raz już proponoAvano 
zmianę jego naukowego nazwiska, należało 
przedewśzystkiem wspomnieć, że zachoAvujc 
skrzela przez całe życie i dać mu przynajmniej 
mniej niestosowne polskie nazAvisko.

Z anatomji ryb doAvie się uczeń, żeich  zęby 
nie siedzą w zębodołach czyli rowkach wydrążo­
nych w szczękach, alepoprostu av skórze, a zaraz 
niżej, żo k arp ’ i karaś m ają zęby o koronach 
płaskich. Niewchodząc już w to, czy alveolae 
dobrze są oddane przez rowki, zwracam UAva- 
gę nasam ąrzecz: Osadzenie zębów av oddziel­
ne jam ki szczęk ay klinowanych, odznacza gro­
madę Zivierząt Ssących i podobnego już da­
lej się nic spotyka, prócz u Krokodyli, tam 
więc było właściwe miejsce, wzmiankę o u- 
rządzeniu wyjątkowem av Gromadzie Płazów 
uczynić. U Ryb, najniżej w szeregu zwierząt 
kręgowych stojących, można już było o tem 
wcale nie wspominać; natom iast inne właści­
wości przyrządu zębowego pod względem ich 
powstawania czyli tworzenia się, perjodycz- 
nego u niektórych zmieniania, nakoniec umie­
szczenia, dostarczają ważnych materjałów. 
Można Avięc było wspomnieć o rogOAvych, bro- 
dawkowatych zębach Minoga, o ruchomo o- 
sadzonych zębach u Selachów (Żarłaczy i 
Płaszczek), o bezpośrednio na kościach naro­
słych u Szczupaka, Łososia, Sandacza i w. i., 
przedewśzystkiem zaś powiedzieć, żo prawie 
każda z kości jam ę gęby otaczających, zdarza 
się u ryb uzbrojona zębami; między temi wa­
żne miejsce zajmują kości gardłowe dolne (os­
sa pharyngea inferiora) gdyż m ają Avielkio 
zoologiczne zastosowanie, dostarczając najle­

pszych cech rodzajowych, ay najliczniejszej 
wod słodkich fannlji ryb karpiowatych. D la te­
go to Aviclkmi je s t błędem przytoczone wyżej 
twierdzenie autora, jakoby u karpi i karasi 
miały być zęby podobno i u obu o koronach 
płaskich. Zęby gardłowe ryb karpiowatych, 
przedstawiając AYiolką rozmaitość tak  co do 
liczby, co do ustawienia i kształtu, tem  samem 
dostarczają najpewniejszych 1 najstalszych 
f?. 1 w, h'udnej familji, i do odróżnienia 
błizkich siebie z innych względów form są 
nader przydatne np. Leszcz i Podleszczyk 
(Abr. Brama i Blicca), P łoć zwyczajna i kra- 
snopióra ( Lcnc. rutiius i Scard. erythro- 
phthalmos. W takim  samym przypadku 
s«i Ivdip i Karaś, zbliżone do siebie 
lomazewne

wie-
ęfcrznenu cechami, lecz pod każdym 

względem zupełnie odmiennym systematem  
z£ bo w gardłowych opatrzone. Zęby karpia 
są silne, mają korony płaskie, poprzecznie 
brózdkowaue, działanie ich  jest rozcierające 
i przeto zoAvią jo trzonoAvemi (molares), jest 
ich z każdej strony po 5, w dwa prostopadle do 
siebie szeregi, jaliby av literę T ustawionych. 
Karaś ma z każdej strony po 4 zęby słabe, 
av jednym szeregu ciasno zwarte, korony ich 
są av kraAYędź ostrą ściśniono, mogą być prze­
to nazwane radełkowatemi, lub gnypoAvate- 
mi (scalpriformes). Tak to av naukach ob­
serwacyjnych jest niebezpiecznie odważać się 
na twierdzenia lub porównania nie spraAvdzo- 
ne wlasnem badaniem,

Mówiąc o krążeniu krw i u ryb, pow tarza 
autor swoją teorją psucia się krwi.

W odróżnieniu Jazgarza od Okunia i San­
dacza, użytem jest wyrażenie wprawdzie po- 
Avtarzane zwykle po książkach, niemniej je­
dnak  nicAvła.ściAVe, płetw grzbietowych nie 
można w tym rodzaju uważać za jedną, lecz za

dwie zupełnie odmiennej budowy, lecz z sobą 
stykające się.

tsnhuo Ilucho w D unaju się znajduje, u nas 
nie je s t rzadkim, lecz wcale go niema. Salmo 
furio. P strąg  (Salar AusoniiV al.)„odznacza się 
bardzo pięknem  ubarwieniem, złożonem z roz­
m aitych jaskraw ych kolorów”. Określenie 
takie stosoAvniejszemby było dla jakiej papu­
gi, lecz i tam  byłoby niedostateczne. S tynkę 
niepotrzebnie nazwał autor rzeczną, niepo­
trzebnie też zbija niewłaściwość tej nazwy.

Thy malus L ipień  nazw anyjeśt Sielawą, apo- 
nieważ żadnych cech nic ma podanych, tru ­
dno zgadnąć czy tu polskie, czy naukowe na­
zwisko zostało niewłaściwie użytem, dodana 
po nic liieznaczących szczegółach wiadomość, 

po iiAvędzeniu jest przedmiotem znacznego 
handlu, zdaje się naprowadzać na domysł, że 
to ma się odnosić do gromadnie żyjącej Sic- 
UA vy Coregonus maraenula, Thymulus boAviem 

nigdzie nie je s t tak obfity, aby miał być przed­
miotem znacznego handlu.

łY cechach rodZajoAvych Szczupaka znaj­
dujemy „ciało dużą łuską okryte”? a niema 
żadnej wzmianki o cesze essencjonalnej cofnię­
cia płetwy grzbietowej daleko na tył ciała- 
Pod gatunkiem  zaś znajduje się ciekawy szcze- 
gól: „że żyje we wszystkich rzekach Europy 
i Azji północnej, do późnej starości. Możnaby 
wnosić, że w późnej starości przenosi się gdzie­
indziej, Jeżeli zaś ma to oznaczać długi jego 
żyw ot, należało przynajmniej oddzielić to i 
określić, gdyż późna starość je s t względna.

I3yc może, iż Kózka Cobitis loenia „żyje sprawy, każdy ay swoim zakresio o nowo avj 
av rzekach między kamieniami” ale w naszym chodzących książkach, 
kraju rzek kamienistych mało, a przecież 
Kózka nie jest rzadką i to nietylko av rzekach 
o dnie piasczystem, lecz - nawet av stawach 
mocno mulistych. Dla rozeznania jej nie 
Avspomniano o ruchomych kolcach policzko- 
AYych, ani o zwyczaju zarywania się w piasek 
łub ił.

4’od Jesiotrem właściAYym wskazana ojczy- 
zna „żyje głównie av morzu Ozarnemi Kaspij- 
skiem” każe mniemać, że tu mowa o Jesiotrze 
wschodnim Accipeuser Guldenslacdłii Brand/, 
którego Rosjanie Jesiotrem AATłaściwyin mia­
nują, lecz napotkana niżej A y ia J o m o ś ó  bardzo 
szczcgoloAva, bo aż z podwójną nomenklaturą 
miejscowości „u nas poławia się między Pu­
ławami (NoAvą Aleksandrją) a Zawichostem” 
przeczy pierwszemu mniemaniu, Jesiotr bo- 
Aviem zachodni A. Sturio L . poławiany w W i­
śle i innych rzekach Europy zachodniej, Avcale 
się ay  Avodach systematu dAvock mórz wyżej 
wymienionych nicznajduje inaAvzajem.Z książ­
ki niemożna sobie tej niepcAvności rozAvią- 
zać, av każdym razie zaszło til zmięszanie 
dwóch odrębnych gatunków, a brak systema­
tycznego naukoAvego nazwiska, dotkliwie się 
ay tem miejscu, jak ay wielu innych uczuwać 
daje-

Rozbiór tak szczegółowy tej k s i ą ż k i ,  spo­
wodowanym został n ietylko przez obowiązek, 
do którego poczuAvać się p o w i n n i  ludzie w ró­
żnych gałęziach nauk pracujący, zdawania

przed tą częścią publi­
czuości, dia której rzecz ta nie jest obojętną, 
lecz jeszcze przez wzgląd na bezpośredni po­
żytek stąd pochodzący. Ponieważ książka ta 
przed Avyjścicm swem  była już przeznaczona 
do użycia po szkołach, uwagi tu zebrane mo­
gą przynieść istotną dogodność tak dla nau­
czycieli na prowincji, którzy oddaleni od 
wszelkich zbiorów zoologicznych, przy braku 
częstokroć w szelkich dzieł pomocniczych, nie 
mają możności sprostować szczegółowych  
blędÓAY, gdyby byli zmuszeni okolicznościami 
użyć tej książki jako podręczną w  wykładzie, 
niemniej dla tych nauczycieli, którzy innym  
gałęziom  Aviedz-y ludzkiej głóAvnie się poświę­
cając z powołania, z obowiązku muszą Avykla- 
dać kilka prżedmiotÓAV, i m im o obznajoniie- 
nia przez słuchanie najlepszych nawet kur­
sów uniwersyteckich z ogólną Ilistorją N a­
turalną, nauką obserwacyjną, n {0 m 0g.ą m jCć 
tego zapasu materjałów, jak i naturalista spe­
cjalnie obraną gałąź nauki uprawiający, wic- 
lolethiem gromadzeniem spostrzeżeń własnych  
w pamięci nabvAva. Rozbiór ten mieć może 
znaczenie dołączanego niekiedy do dzieł nau­
kowych dodatku, pod tytułem  sprostowań.

Antoni Wałecki
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Omera-paszy, do tureckiego pc 
Skutari, 23 Maja. W asza Wysokość odebrała 
zapewne od naszego konsula w Raguzie wia­
domość telegraficzną, że dwa ataki powstań­
ców pod dowództwem Ł uki W ukałowicza na 
twierdzę Zubzi, zostały odparte z w ielką z ich 
strony stratą. Zapasy prochu i przybory oblę- 
żnicze powstańców dostały się w nasze ręce. 
Czarnogórcy zająwszy i podpaliwszy kilka 
domow w Niksiczu usiłowali wziąć miasto 
szturmem, lecz zostali przez załogę i mie­
szkańców' odparci. Zostawili 424 zabitych na 
pobojowisku. D nia 18 b. m. Derwisz-pasza 
pobił Czarnogórców pod Dugą. Nazajutrz nie­
przyjaciele ściągnąwszy posiłki, ponowili wal­
kę, lecz zostali zupełnie rozproszeni. K ilka 
chorągwi i mnóstwo broni dostało się w ręce 
wojska tureckiego. Hussein-pasza zająwszy 
dnia 19 b. m. bez rozlewu krw i całe teryto- 
rjum  z prawego brzegu rzeki Limm, l'zucu 
dnia 20-go most, i przeszedł z siedmiu bata­
lionami piechoty i 4,000 ludzi wojska niere­
gularnego na drugi brzeg tejże rzeki. 1 oczom 
niezwłocznie uderzył na wieś i k lasztoi\ Be- 
rane, stanowisko obronne z natury, a prócz 
tego nowemi szańcami wzmocnione. Po  pier­
wszych wystrzałach wojsko nasze rzuciło się 
z bagnetem w ręku  na szańce nieprzyjaciel­
sk ie j i wyparło z nich czarnogórców i povr- 
stańców'. Nieprzyjaciel ratował się ucieczką, 
i był ścigany przez'nasze wojsko przez trzy go­
dziny. S traty nieprzyjaciół muszą być bardzo 
znaczne, z naszej strony są małe. ‘Cały okrąg 
Wassujowicz jes t w naszych rękach, a kra­
jowcom kryjącym  się po pieczarach, mc po­
zostaje nic innego jak  tylko się poddać. 
Dziś oddział wojska naszego złożony z 14-g.o 
zupełnych bataljonów i 3,000 ludzi wojska 
nieregularnego wkracza od Bpucza do Czar­
nogóry. Zo wszystkiego wnosić można, że się
zb liża chwila stanowczej bitwy.

llong-Kong, 15 Kwietniu* D ina 4-go Ivvvie- 
tn ia  wojska anglo-francuzkio uderzyły na obóz 
powstańców pod. W ongkadza, z którego roz­
noszono spustoszenia w zachodniej okolicy 
Shangai, zdobyły ten obóz, i zniszczyły jego 
szańce. A dm irał Hope ścigając wraz z puł­
kownikiem W ard uciekających, otrzymał ranę 
w nogę. Nakazano przesłać posiłki z xientsin 
do Shangai. Oddział wojska francuzkiego jest 
skoncentrowany nad brzegiem morza. Cudzo­
ziemcom zaopatrzonym w paszportu dozwolo­
ne je s t teraz zwiedzać Pekin. Poseł angielski 
Alcock wyjechał z Japonji.

osła w W iedniu: j mienienie dziewięciu źródeł na końcu, dla pi-

WTADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 

pierwsza połowa dnia nicpogodna, zrauam gła 
o-ruba, od godziny 8%  do g. 10 % rano deszcz
znaczny padał, od g. 12 % niebo na pól pogo 
duo, wieczorem całkiem pogodne. Rano o go­
dzinie 6-ej panował wiatr słaby północny, pó­
źniej przez cały dzień m ierny północno-za­
c h o d n i, po g. 4-ej przez kilka godzin w ia tr 
mocny. Średnia tem peratura dnia jes t lD /s  
o jeden stopień niższa od normalnej, najwię­
ksze ciepło po południu 10, najmniejsze w no­
cy 9 stopni R. Do godz. 10-ej rano barometr 
opadał, później wznosił się, średnia jego wyso­
kość jes t 747,09 milimetrów. Do południa i 
wieczorem powietrze wilgotne, po południu 
suche. Elektryczność silna wynosiła 30 sto­
pni. Na słońcu jedna wielka i jedna mała
gromada plam. _ . .

  nocy z dnia 15 na 15 ivwietma r. b.
we wsi Chmielewo, gminie Nowogród, powie­
cie Łomżyńskim, skutkiem, ja k  się domyśla­
ją, nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
wszczął się pożar, który zniszczył zabudowa­
nia ubezpieczone na rs. 4,450.

Oprócz zgorzałych nieruchomości, właści­
ciel poniósł stratę w zbożu, inwentarzu ży­
wym i m artwym , oraz w sprzętach domowych 
na rs. 15,500. W czasie pogorzeli utracili ży­
cie ludzie dworscy: Mikołaj C h o j n o w s k i  i S ta­
nisław W enda.

— D nia 10 K w ietnia r. b. Mikołaj A łbnii- 
iiow, żołnierz 7 roty pułku Nizowskiego, 
w mieście Kaliszu, schodząc ze schodów pier­
wszego piętra spadł i tak silnio uderzył gło­
wą o schody, że pomimo natychmiastowego 
ratanku, zaraz życie zakończył.— W e vvsi Pe- 
lichowo, gminie Bodzanowo, powiecie W ło­
cławskim, dostrzeżono zwłoki człowieka oko­
ło lat 30 mieć mogącego, nieznanego z na­
zwiska i pochodzenia, zupełnie obnażone, a 
tylko pokryte koszulą i surdutem  krw ią zbro­
czonym. Zabity miał nad lewem uchem głę­
boką ranę do mózgu sięgającą,—o kilka kro­
ków od niego, ziemia była mocno krw ią zbro­
czona, odzież leżała porozrzucana,—zdaje się 
więc, że z miejsca spełnionej zbrodni pocią- 
gniono go za nogi o kilka kroków ku w odzie. 
Przedsięwzięto na miejscu śledztwo dotąd nie 
wykryło sprawców togo morderstwa.

— W  72-m numerze Dziennika Powszechne- 
go, podaliśmy niektóre uwagi a zarazem wy­
raziliśmy obawy, co do zamierzonego wyda­
wnictwa Biblioteki ludowej p. J- I. Kraszew­
skiego, i codo pierwszej zapowiedzianej ksią­
żeczki, mającej dać wyobrażenie oastronomji. 
r/i  niecierpliwością oczekiwaliśmy wyjścia jej 
na widok publiczny, z całego serca pragnąc, 
w interesie dobra publicznego, aby omyliła 
nasze przewidywania, abyśmy mogli się przy­
znać do zbyt przedwczesnego sądu. Na nie­
szczęście rzeczywistość w zupełności uspra­
wiedliwiła nasze przewidywania.

Dzieła przeznaczone dla ludu,dla szkółek czy 
to wiejskich, czy miejskich, wspólnie z książ­
kam i elonientarnemi dla szkól publicznych 
stanowią kamień węgielny oświaty, dla tego, 
starannie zwracaliśmy na nie uwagę, podając 
choć krótką o nich wiadomość. Książeczka p. 
Kraszewskiego, którego imio posiada zasłuże­
nie tak rozległą sławę, wymaga o iło na to 
pozwalają wązkie ramy pobieżnych wiadomo­
ści, ściślejszego rozbioru, właśnie dla tego, że
samo imie przyczyni się do jej upowszechnie­
nia; lecz sława zobowiązuje—zatem surowiej 
wypada to dziełko sądzić niż pracę innego au-
tora. U trzymywaliśmy poprzednio, ze dla wy­
łożenia jakiego przedmiotu jasno i dostępnie 
potrzeba go znać dokładnie, specjalnie, a leżąca 
przed nami: Książeczka l-a Biblioteki ludowej 
Kraszewskiego, pod tytułem: Świat i Ziemia (wy­
dana nakładem Autora i Spółki), nałepszym te­
go jes t dowodem. W skazuje ona, że autor 
pomimo usilnej pracy (jak tego dowodzi wy-

sarza specjalnie obznajmionego z przedmio­
tem  wcale niepotrzebnych), nie osiągnął za­
mierzonego celu, bo dziełko jego nie przynie­
sie spodziewanych korzyści, nie będąc dostę­
pno ani wykładem, ani językiem, a to d la te ­
go, że autor snadź nie znając specjalnie przed­
miotu jakby  należało, niema potrzebnej w pra­
w y  pedagogicznej. W praw dzie w przedmo­
wie, z której się okazuje, że książeczka ta  prze- 
znapzonajest dla szkółek wiejskich(co wskazu­
je  także druk i niektóre wyrażenia, jak  mędrowa- 
nie (str, 14) wcale nam nie znane, jak  njcht(star. 
42 u góry i u dołu) juk  dokumentnie, opar i t.p.), 
autor obiecuje wykładać w sposób bardzo pe­
dagogiczny, to je s t często powtarzając jedno, 
dla wpojenia dobrego w pamięć ucznia,—lecz 
w książeczce, oprócz powtarzania niepotrze­
bnych dodatków (które doskonale mógłby zo­
stawić nauczycielowi czytającemu lub w ykła­
dającemu), dodatków wcale nie objaśniających 
rzeczy—jako to: słuchajcie to się nauczycie, u- 
ważajcie, otóż już umiemy, teraz wam powie­
my, to bardzo ciekawe, tu  jeszcze nie koniec, 
pomyślcie no a zrozumiecie i t.p. (st. 19, 24,32, 
33, 34, 37, 39, 52 i inne), nie mamy powtórzo­
nego żadnego oznaczenia, owszem przeciwnie 
wszystkie są niedokładne, rozrzucone bez po­
rządku, niedostępne i nie jasne i nie dadzą 
uczącemu się dziecku, nic tylko B artkow i lub 
Maćkowi, nie tylko Stanisławowi lub Józe­
fowi, ale nawet bodajby Alfredkowi lub Ed- 
mundkowi, żadnego pojęcia o rzeczy. Autor 
tylko w teorji zna pedagogikę, a zapomina, że 
dla nauczenia czegoś dzieci, nie należy poda­
wać im zbyt licznego szeregu zjawisk, o k tó ­
rych dokładnego pojęcia dać im nie można, 
a raczej nieliczne wiadomości, aleje tak  przed­
stawić, tak wpoić, żeby służyły za podstawę 
do nabywania następnych. W  obecnej ksią­
żeczce oprócz zarysów astronomji, są wiado­
mości z jcografji, kosmogonji, geognozji i t. d., 
a żadna dokładnie nie jes t przedstawiona np. 
na str. 70 i 71, gdzie między iunemi powiada: 
„P ara rzadsza zbita w chmury zmarzła na 
lekki śnieżek ulatujący w górze, rozpryskuje 
światło słoneczne na kolory takie, jak  w tęczy 
widzimy.” W ątpi omy czy to można nazwać 
dostępnem i jasuem. Zbyt byśmy się posu­
nęli gdybyśmy chcieli wskazać tu  wszelkie 
niedokładności, lecz nie możem pominąć za­
sadniczych usterków. Tak dowodzenie ku- 
listości ziemi wcale nie jes t wyczerpujące; 
obrot ziemi na około osi, gastronomicznym 
przykładem obracania pieczeni na rożnie, cał­
kiem nie jasno jest wytłomaczony, równie jak  
pojęcie dnia i roku; obok togo wprzód jest 
mowa o roku, planet Yenus, Franusa i t. d. 
niż dane jest dokładne pojęcie o roku na na­
szej ziemi,-przyczem o latach przestępnych, co 
jednak nic jes t trudnem  do wyjaśnienia, zu­
pełnie nie wspomniano. W  ogóle rozrzucone 
są tu  i ow'dzie wzmianki woale niepotrzebne, 
tylko zaciemniające a nie objaśniające, jak  na- 
przykład: o wpływie księżyca na przypływ 
i odpływ morski, (str. 41) o dniach stworzenia 
(59) o potworach przedpotopowych i wiado­
mości z paleontologii (96), o których autor, 
(hojny w ogóle w obietnicach), później obie­
cuje obszerniej powiedzieć. P ytam y się, czy 
małemu dziecku przyjdzie jak a  korzyść z ta ­
kiej wzmianki połączonej z obietnicą? czy tu­
kiem narzucaniem nieobjaśnionycli zjawisk 
nie odstręczy go się od nauki? czy pojęcia te  
są dla niego dostępne? Chociaż często wi­
dać usiłowania o język  nibyto ludowy dostę­
pnym lecz obok pospolitości tylko jest on szcze­
gólniej w oznaczeniach zupełnie niezastoso- 
wany do pojęć tych, którzy m ają korzystać 
z tej książeczki. Nie możemy także pominąć 
ważnej niedokładności na stronicy 61; autor 
nazywa roślinę pierwszem Bożem Stworze­
ni cm (!). Jak i jes t brak porządku w układzie 
książeczki, wskazuje i to, że do drzeworytu 
umieszczonego na stronicy 21, jakie takie 
i to niedokładne objaśnienie moglibyśmy przy­
czepić chyba ze str. 40. W yraźnie zbytek u- 
ży ty eh źródeł, zrobił taką  mięszauinę w tej 
książeczce, k tóra ani dla szkółek, ani nawet 
dla doroślejszego ludu pozostanie bez żadne­
go użytku. W  przedmowie autor pragnie, aby 
wykład z książeczki był uzupełniany przez 
nauczyciela, lecz nauczyciel któryby potrafił 
tylko objaśnić to wszystko co się znajduje 
w książeczce, jużby tyle umiał, żeby jej nie 
potrzebował—i z pewnością po rozpatrzeniu 
się nie wziął by jej za podstawę do nauczania 
dzieci.

— Cesarskie Towarzystwo Jeograficzne 
Rosyjskie odbyło dnia 30-go K wietnia w P e ­
tersburgu swe zwykłe posiedzenie miesięczne 
pod prezydencją adm irała Lutke. Na wstępie 
sekretarz tymczasowy zawiadomił o postą­
pieniu na sprzedaż mapy Rosji Europejskiej 
i Kaukazu. P raca ta  przedsięwzięta była przez 
towarzystwo w 1857 r., i składa się z dwuna­
stu sekcij, k tóre przedstawiono zgromadzo­
nym.—Pomiędzy darami jakie na tom posie­
dzeniu złożono towarzystwu, zwrócił szcze­
gólniejszą uwagę księga niebieska blue-book 
parlam entu angielskiego, nadesłana przez ba­
rona B runnow , ambasadora Rosyjskiego 
w Londynie. K siążka ta zawiera dokument 
nadzwyczaj ciekawy, dotyczący wyprawy 
Burkego i towarzyszów jego nieszczęścia, 
W ills’a, G rey’a i K iug’a, celem zbadania wnę­
trza lądu Australji. Tym  to śmiałym podró­
żnikom należy się się zaszczyt przejścia po 
raz pierwszy lądu Australskicgo od południa 
na północ, i zbadania okolic dotychczas nie­
znanych. W yruszyli oni lG-go G rudnia 1860 
roku, z Coopers-Creck w kierunku zatoki Car-
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a; prof. W acław  Zeleny, sekretarzem; 
Sztoch, kasjerem, i p. K arol Szy-

pentana i 12-go Lutego 1861 r. p rzy b y li 
szczęśliwie do Albert-River, rzeki wpadają­
cej do pomienionej zatoki, a przekonawszy się 
że ta część kraju nie jest pustą i piasczystą, 
a)o przeciwnie zawiera wyborno pastwiska. 
S tam tąd puścili się w dalszą drogę, ale dru­
ga część ich wyprawy była zgubną, Wszyscy, 
jak  to już wiadomo, z w y ją tk iem  Kinga, padli 
pod ciężarem niewygód i braku wszelkiego 
rodzaju. K ing został wynaleziony jeszcze przy 
życiu między krajowcami, a oprócz opowiadań 
osobistych położył on i tę zasługę, że zacho­
wać zdołał dziennik wyprawy swych nieszczę­
śliwych towarzyszów. W dalszym ciągu po­
siedzenia odczytano memorjał zredagowa­
ny  przez akademika Baer, z powodu dość ży­
wej i od dwóch lat blisko trwającej polemiki 
pomiędzy pp. B e rg s tra e s sc r  z jednej strony, 
a Kostenkowcm, Barbot de M orny i K riżi- 
nem z drugiej, — 3?» trticsscr wypraco-

wał projekt połączenia morza Kaspijskiego 
z Azowskiem, za pomocą kanału w okolicy 
niższej Manyczu, gdy tymczasem pp. Kostem- 
kow i inni zaprzeczają możności tego połącze­
nia.—Spór ten zyskał szczególniejszą ważność 
od chwili, kiedy tak słusznie ceniony dzien­
nik Peterm anna (M ittheilungen) ogłosił spra­
wozdania p. B ergstraesser i otwarcie za nim 
się oświadczył.' Otóż p. B aer wchodzi także 
w szranki i w dość jasnym  wywodzie stara się 
wykazać bezzasadność projektu p. Bergstraes­
ser. — Posiedzenie wreszcie zakończone zo­
stało odczytaniem przez kapitana B arbot de 
M orny wyciągu z jego opisu geologicznego 
i orograficznego stepów K ałm uckieh i okolic 
im przyległych.

— W  drukarni drugiego oddziału własnej 
J ego Cesarskiej M ości Kancelarji wydany zo­
stał i sprzedaje się: „V I Tom Pam iętników  
dyplomatycznych stosunków dawnej Rosji 
z obcemi mocarstwami.

— W yczytujem y w gazetach Petcrsburg- 
skich, że dnia 22«go M aja m iała się rozpocząć 
codzienna i regularna komunikacja pociąga­
mi na kolei żelaznej, między St. Petersbur- 
giem i Berlinem. Jeden pociąg złożony z wa­
gonów 1-ej i 2-ej klasy, odchodzić będzie 
z Petersburga o ósmej rano, a przybędzie do 
B erlina dnia trzeciego o kwandrans na szóstą 
rano, czyli że cała droga odbytą będzie w prze­
ciągu czterdziestu sześciu godzin i dwudzie­
stu dwóch m inut.— Z B erlina zaś pociąg ta- 
kiż wyjeżdżać będzie o godzinie 10-ej minucie 
45-ej -wieczór, odbywając drogę w 47 godzin 
8 minut.

Również pociąg złożony z wagonów 1-ej, 
2-ej i 3-ej klasy, odchodzić ma z St. P e te rs­
burga o godzinie 9-ej minucie 30-ej wieczór, 
a przybywać do B erlina o g. 5-ej minucie 15-ej 
rano, przebiegając tę drogę w 5G godzinach 
i 52 minutach. — Takiż pociąg z wagonów 
trzyklasowych wyruszać będzie z Berlina
0 godzinie 8-ej minucie 45 rano, a stanie w P e ­
tersburgu o godzinie 7-ej minucie 45-ej w ie­
czór, obracając na drogę 55 godzin i 33 minut. 
W  obrachowauiu dano baczenie na różnicę 
czasu St. Potersburgskiogo i Berlińskiego,
1 godziny powyżej wskazane odpowiadają cza­
sowi stacij tych  dwóch miast.

— D nia 17-go.b. m. odbyło się w Pradze, 
w jednej z sal ratusza staromiejskiego, pier­
wsze walne posiedzenie nowego towarzystwa 
czeskiego Soatobor,mającego na celu wspiera­
nie autorów czeskich. Posiedzenie zagaił hi- 
storjograf Eran. Palacki, przezwany słusznie 
„ojcem” tego towarzystwa. Następnie wybra­
ni zostali: p. Franciszek Palacki, prezesem 
towarzystwa; Dr. Fran. W ład. llicger, wice­
prezesem 
p. Karol
inek, kontrolerem. Na tern posiedzeniu przy­
stąpiło 12 nowych członków. Co do użytku 
funduszów tow arzystw a, po długich rozpra­
wach, w których brali udział: Dr. J a n  P alac­
ki, Dr. Rieger, p. Skrzywan, ksiądz kanonik 
Sztulc, ksiądz kanonik W inarzycki, hrabia 
Póting , Dr. Bielski i p. Fabjan M astny, 
uchwalono, ażeby z pieniędzy złożonych przez 
założycieli, oraz pochodzących z darów, utw o­
rzony został kapitał zakładowy; wszelkie zaś 
inne wpływy, mianowicie opłaty roczne od 
członków i procenta od kapitału zakładowe­
go, mają być obracane na cele towarzystwa.

Serdeczna była mowa p. Franc. Palackiego, 
którego całe życie ściśle zjednoczone jest z no­
wym ruchem literatury  czeskiej. Powiedział 
on między iunemi, że doczekał się tej rado- 
śuej chwili, w której uwieńczone zostały dłu- 
goletne usiłowania i ay której widzi siebie 
otoczonym całem pokoleniem swych uczniów. 
Dalej Dr. Rieger, ofiarując na rzecz towarzy­
stwa sumę złożoną do rąk jego przez okręgPar- 
dubicki, nadmienił w jędrnej mowie, że na 
szczególne poparcie zasługuje nowe towarzy­
stwo, mające zadaniem wspieranie tych, którzy 
doprowadzili naród czeski, po długiem jego uś­
pieniu, do tego stopnia wykształcenia, iż zajął 
znowu należne mu wśród oświeconych ludów 
europejskich miejsce. Ciekawe także były 
rozprawy nad kwestją wzniesienia pomników 
zasłużonym autorom czeskim. K anonik Sztulc 
podał wniosek za bezzwłocznem przystąpie­
niem do postaw ienia pomnika Czełakowskic- 
mu, a Dr. R ieger wmosł, ażeby wyznaczoną 
została komisja z artystów złożona, któraby 
opracowała plan co do wznoszenia wszystkim 
zasłużonym autorom takich pomników, które- 
by nosiły na sobie wyraźną cechę, że posta­
wione zostały przez cały naród.

M ajątek Svatobora, zaledwie od k ilku  tygo­
dni zawiązanego, wynosi już 15,000 zł. reń. 
Roczne zaś dochody tego towarzystwa obli­
czone są do tej chwili na 1,800 zł. reń.; lecz 
jeżeli nowi członkowie będą doń nadal w ta­
kiej liczbie ja k  dotąd przybywać, spodziewać 
się należy, że dochody dojdą do znacznej 
sumy.

Do powyższych szczegółów dodać jeszcze 
należy, że towarzystwo Soatobor liczyło już 
z dniem 17 b. m. 22 członków założycieli, G3 
członków rzeczywistych, i 73 członków, ja k ­
kolwiek składkę opłacających, lecz nienale- 
żących do liczby tych, którzy m ają prawo ko­
rzystania z dobrodziejstw, towarzystwem  po- 
wyższem zapewnionych. Na temże posiedze­
niu postanowiono, że towarzystwo m a rozpo­
cząć niezwłocznie swe czynności.

— P ro jek t podmorskiej kolei żelaznej m ię­
dzy Anglją i Francją, wygotowany przez słyn­
nego inżyniera p. J . Chalmers, przedstawiony 
został w tych dniach pod rozbiór główniej­
szych dyrektorów  dróg żelaznych angielskich 
i fraucuzkicli. Kolej ta ma, podług projektu 
p. Chalmers przerzynać kanał L a  Manche 
at długości 20 mil angielskich. Głębokość mo­
rza, zmniejszająca się w miarę zbliżania się. do 
brzegów, dochodzi jednak av środku cieśniny 
do 1G8 stóp. Podwójna linja relsów, przecho­
dzić ma przez szereg ru r z kutego żelaza, po­
łączonych silnym i nieprzenikliwym spoje­
niem; każda z nich miałaby 400 stóp długo­
ści, a 30 stóp średnicy. R ury te spoczywały­
by na dnie morza, pomiędzy silnemi arkada­
mi żelaznemi, i byłyby z obu stron zakończo­
ne tunelami, których pochyłość nie przecho­
dziłaby 11 stóp na milę. Ogrom ny aparat do 
AYCntylacji i oświetlenia ma być urządzony 
w  wieży kamiennej, wzniesionej po nad wodą 
at środku cieśniny i spoczywającej również 
na dnie morza. W  razie potrzeby mniejsze 
w entylatory mogłyby być urządzone w bliz- 
kości brzegów morskich.

Ludzie fachowi, którzy gruntownie rostrzą- 
sali już projekt p. Chalmers, nie uważają go 
bynajmniej za niemożliwy. Możnaby wtedy 
podróż z Paryża do Londynu odbyć w ciągu 
7 —8 godzin, nie'zmieniając naw et Aragonów. 
Obliczono już, że budowa tej drogi podmor­
skiej, k tórą słusznie arcydziełem sztuki na­
zwać będzie można, kosztowałaby 12 miljo- 
uów funtów śzterlingów, a procent od tej su­
my przyniósłby najmniej 10°/o.

— Dr. J. E. Yollbediug ogłosił drukiem 
at Lipsku szkic z dziedziny historji literatury, 
obejmujący ocenienie 25-letnich zasług poło­
żonych przez p. Konstantego Tischendorfa, 
znanego orjentalistę i głębokiego znawcy 
biblji.

—- W yszło z druku w L ipsku  drugie w y­
danie dzieła filozofa Trendelenburg’a, pod ty tu ­
łem Logiscłte Untersuchwngen, którego pier- 
ATsza edycja datuje z czwartego la t dziesiątka 
b. wieku.

Zdanie Sprawy Banku P olsk iego  
za rok 1861.

(Ciąg dalszy)

Następnie Komisja Umorzenia po rozpo­
znaniu i sprawdzeniu z księgami S tanu  bier­
nego Banku, który w inw entarzu jego za rok 
1860 wykazany został w sumie rs. 35,698,739 
k. 41, przekonała się:

Że kapitał uposażenia Banku, Najwyższym 
Ukazem z dnia 16 (28) K w ietnia 1840 r., pod­
niesiony do wysokości rs. 8,000,000, żadnej 
i w tym  roku nie uległ zmianie, a z przekaza­
nych przez Skarb  Królestw a kapitałów  na 
jego dopełnienie, których realizacja ciągle po­
stępuje, pozostało do odzyskania, jak  AYyżej 
się nadmieniło pod Stanem  Czynnym, tylko 
rs. 502,862 k. 12%.

Stosow nie do Najwyższych Ukazów, z d. 
16 (28) K w ietnia 1840 i z dnia 2 (14) Lipca 
1845 r. ilość puszczonych at obieg biletóAT 
bankowych wynosiła rs. 10,000,000, a w szcze­
gólności składała się z sumy rs. 8,000,000, 
wyrównywającej kapitałowi uposażenia B an­
ku i z sumy rs. 2,000,000, za którą dla udzie­
lenia pożyczek właścicielom dóbr ziemskich, 
puszczono at obieg odpowiednią ilość biletów, 
za złożeniem do depozytu Komisji Um orze­
nia na ich zabezpieczenie w obligach Skarbo- 
ATych 4%  rs. 2,250,000.

W yrabianie i puszczanie w obieg biletów 
bankowych, odbywało się pod kontrolą K o­
misji Umorzenia, k tóra z swojego obowiązku 
czuwała, aby ilość ich at obiegu nie przecho­
dziła sum y rs. 10,000,000 Najwyższemi U ka­
zami zakreślonej.

J a k  la t poprzednich tak  i w tym  roku 
B ank dopełniając a t swej kasie codziennie 
wym iany biletów na srebro, w  miarę cofania 
z obiegu biletów zużytych i oddaAYania ich do 
zniszczenia Komisji Um orzenia, puszczał 
w ich miejsce odpoATiednią ilość biletów no-
ATycli.

Jakoż w ciągu roku 1860 Arymieniono bi- 
letÓAT zużytych za rs. 2,032,761, które odda­
ne Komisji Umorzenia, publicznie zostały 
spalone.

Na mocy Najwyższych Ukazów, B ank 
z s woj ego obowiązku dopełniał ATypłaty dłu- 
góat krajowych tak  at sAvej kasie, jakoteż za 
granicą, za pośrednictwem domów liaudlo- 
ATych.

Komisja Umorzenia, mając włożony na 
siebie obowiązek czuwania nad regularnością 
w ypłat tychże długów, przekonała się:

Że Komisja Rządowa Przychodów i S kar­
bu Avniosia do B anku av czasie właściwym 
przeznaczone na ten cel budżetem fundusze, 
które wraz z pozostałością z roku 1859 at su­
mie rs. 1,062,395 k. 38 % u-

c z y n i ł y .......................... rs. 3,714,866 k.51
P o  odbyciu losowań po­

życzek skarbowych at ter­
m inach oznaczonych, B ank 
at r. 1860 z przeznaczonych 
na ten cel funduszów, zapła­
cił Avierzycieloin kraju za 
wylosowane obligacje Udzia- 
łowc, za obligi Skarbowe 4%, 
za obligacje Cząstkowe, Cer­
tyfikaty lit. A  i B i należą­
ce do nich kupony, oraz za 
świadectwa na dowody K o­
misji Centralnej L ikw ida­
cyjnej ................................... rs. 2,654,368 k. 41
resztę zaś funduszu to jest: rs. 1,060,498 k. 10 
zachoATał at gotoATiźnie, ażeby za zgłoszeniem 
się posiadaczy papierów Avydosowanyck, k tó­
rych numera ja k  corocznie podane, zostały 
do pism publicznych, był at możności w każ­
dym czasie do pełnienia należnych im wy­
li łat.

Tym  sposobem, B ank co do spłacenia dłu­
gów, należycie dopełnił względem Skarbu 
Królestwa i wierzycieli kraju przyjętych na 
siebie zoboAYiązań.

Zgodnie ze sprawozdaniem i księgami, K o­
misja Umorzenia znalazła, że poAjfierzone Ban- 
koAYi fundusze, jako to:

Kapitały instytutowe, Duchowne, Szpitalne 
i Edukacyjne, wynosiły rs. 4,060,831 k. 65.

Sumy depozy tow e, tak  przez ró żn e  Avladze 
rządow e, jako też p rzez  osoby  p ry w a tn e  zło­
żone, doszły do rs. 9,027,748 k. 57 %.

K apitały  na procent 2%, 3% i 4%, przez 
W ładze Cesarstwa i osoby pryw atne złożone, 
wynosiły rs. 1,949,822 k. 98%.

Sum y przekazowe różnych Avładz, domów 
handlowych i osób pryw atnych do wypłaty 
w W arszawie i na prowincji rs. 1,239,836 
kop. 9%.

Co do funduszu rezerwowego, k tóry  na po­
krycie niedoborów i s tra t na operacjach B an­
ku ATyniknąć mogących je s t przeznaczony, 
ten pozostał at takiej samej wysokości, jak  
w roku poprzednim, czyli Arynosił rs. 360,000.

Poczem sprawdziwszy depozyta w zacko 
Ayaniu Banku i pod zamknięciem Komisji 
Umorzenia będące, które w ynosiły razem rs. 
22,639,704 k. 8, Komisja znalazła, że te skła 
dały się z papierów rządowych, z weksli, oraz 
różnych wartości, lecz nic ATchodziły bynaj­
mniej ani do stanu czynnege, ani biernego 
i tylko na zabezpieczenie otwartych kredy- 
tóAY domom handlowym i osobom prywa­
tnym, lub do zarządzenia AYładz rządowych
były złożone.

Depozyta te, Komisja Umorzenia przy re­

wizji kasy, z końcem roku 1860 odbytej, zna­
lazła w skarbcu B anku nienaruszone i prze­
konała się, że do zabezpieczenia ich potrze­
bne środki były użyte.

Po  dopełnionem przeto sprawdzeniu z księ­
gami inArentarza stanu majątkowego B anku 
za rok 1860, oraz po rozpoznaniu rachunku 
zyskóAv i s tra t na operacjach jego wynikłych, 
Komisja Um orzenia znalazła pojedyncze jego 
aktyw a właściwie av inwentarzu ocenione; 
a lubo na niektórych z nich przewidywać się 
jeszcze dają cząstkowe niedobory, wynoszące 
razem około rs. 10,000, Komisja atoli z uwa­
gi, że te, przewyżką spodziewanych w roku 
następnym  zysków, lub z funduszu rezerwo- 
Avego, który wynosi rs. 360,000 będą pokry­
te, uznała, że at ogólności m ajątek B anku 
at inwentarzu właściwie został ocenionym, 
i kapitał jego uposażenia nie uległ zmniej­
szeniu.

Gdy przeto zgodnie 'ze sprawozdaniem i z 
bilansem at obrazie działań jego wykazanym, 

S tan czynny B anku w y­
nosił . . ’ . . rs. 36,278,946 k. 92% 

a S tan  bierny. . „ 35,698,737 „ 41
przewyżką zatem stanu 

czynnego nad bierny, 
czyli osiągnięte w tym 
roku czyste zyski, u- 
czyniły . . . .  rs. 580,209 k. 51% 

i ATyższemi się okazały jak  a t roku poprzed­
nim o rs. 65,288 k. 46%.

Zyski te, od kapitału  uposażenia B anku 
rs. 8,000,000, przyniosły przeszło 7%  procen­
tu, i tako we po zatrzymaniu z nich rs. 150,000, 
na rachunek funduszu rs. 3,000,000 przezna­
czonego na pokrycie stra t z daAvniejszej epo­
k i pochodzących, do Skarbu K rólestw a zosta­
ły  przelane.

Komisja Umorzenia D ługu Krajowego po- 
wziąATSzy zatem przekonanie, że B ank P o l­
ski a t tym  roku przez nadanie swym obro­
tom AYiększej działalności, otrzymał z nich 
dla skarbu KrólcstAYa nierównie wyższe ja k  
w latach poprzednich zyski, i w miarę SAvoich 
funduszów coraz skuteczniej przychodził w po­
moc wszystkim gałęziom przem ysłu krajow e­
go, handlu i rolnictwa, uznała, że tym  sposo­
bem B ank dopełnił AYiernie swych obowiąz­
ku ay, zasadniczą U staw ą tej instytucji zakre­
ślonych.

W  zastosoAvaniu-się do art. 4' Najwyższego 
Ukazu z dnia 12 (24) Czerwca 1829 r., Komi­
sja Umorzenia po dopełnionem sprawrdzeniu 
wykazanych poATyżej rezultatów  Banku, za 
rok 1860, raport SAYój roczny N ajjaśniejszem u 
P anu złożyła.

Kontroler Jeneralny  Królestwa, 
Prezes Komisji Umorzenia D ługu Krajowego, 

Tajny Radca, Senator, F unduklej. 
Naczelnik Kancelarji,

Radca Dworu. Kassianowicz.
(d. c. u.)

TEATRA W WARSZAWIE.
lV le lk i  Teatr. — Dziś we Avtorek dnia 27 

Maja, ko m ed ja  av 1 akcie oryginalnie napisana: 
Jedna chw ila, o d eg ran a  p rzez  pp. Chęcińskiego, 
Podlewską, Swiergocką, Bakalowiczową, Mazurow­
ską, Kurcjuszową, Panczykowskiego, Żółkowskiego, 
Prochazkę, Rembeckiego, Dąbrowskiego , Kawec­
kiego.— 3ci akt opery, f r n a n i , odśpiewany przez 
pp. Dowiakowską. Rybicką, Dobrskiego, Ziołkow- 
kiego, Millera, Szczepkowskiego, Pawłowskiego, i 
chór.—D ivertissem ent, składające się z siedmiu tań­
ców, av którem panny Frejlag i Stefańska tańczyć 
będą Pas dc deux.
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OBWIESZCZĘNIA. SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N . D . 2 5 0 9 ) D y r e k c j a  G łów na  
T u w t i r z y s tm a  K r e / l y to w e g o  Z ie m s k ie g o
O J  n ie ja k ieg o  czasu , a  m ianow ic ie  od  2 p ó ł ­

ro c z a  1860 r o k u  z a c z ę ły  się p o jaw iać  w k u rs ie  
to  fa łsz o w a n o , to  p o d ro b io n e  k u p o n y  od  L is tó w

w eg o  Z jaz d u  do  W is ły  w  m ieście  W a rsz a w ie , 
w y re p e ro w ań ie  i o b łożen ie  cem en tem  gzem sów  
i t ,  p . ,  z d o s ta w ą  p o trz e b n y c h  m a te rja łó w  w e ­
d łu g  w y k a zu  k o sz tó w  o b lic z o n y ch  n a  rs . 716 
k o p . 31 , po  w y łą cz e n iu  e k s tr a o rd y n a r jó w .

M ijący  p rz e to  z am ia r  u b ie g a n ia  się  o p o w y ż ­
szą  e n tre p ry z ę ,  m o g ą  z ło ży ć  w  czasie  i m ie jscu  
w y ż e j o zn acz o n y m , n a  ręce  p . o. P re z y d e n ta  m :a- 
s ta  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je ,  n a p isa n e  p o d łu g

Z a s ta w n y c h  T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  Z iem - ; w z o ru  n iże j z am ieszczonego , a  w ty c h  w y ra ź n ie  
sk ieg o , k tó re  n ie o b z n a jm io n eg o z  ceh am i ich  w ja -  [ l ite ram i bez
ro g o d n o ś c i,  ła tw o  w b łą d  w p ro w ad z ić  m o g ą  
i n a  sz k o d ę  p rzy jm u jąc eg o  n a ra z ić .

D y re k c ja  G łów na p rz e to , o s trz e g a  p u b lic zn o ść , 
b y  w ra z ie  ja k ie jk o lw ie k  w ą tp liw o śc i, p rz e d  ich  
p rzy ję c iem , o d n o s iła  się  z n iem i do  D y rek c ji 
G łó w n e j, w c e lu  sw raw d ze n ia  ic h  w a rto śc i.

W a rs z a w a  d  1 (1 3 )  M aja  1862 r.
T a jn y  R ad c a  P rezes, w  z. S z a m o ta .

(2 )  P is a rz ,  A se so r Kolegialny-, B rz o zo w sk i.

,N . D . 2 6 8 5 ) T o w a r z y s tw o  D rog i  
Ż e la z n e j  W a r s z a w s k o  B y d g o sk ie j  

O d p o w ied n io  ro z p o rz ą d ze n io m  § §  34 , 35 i 
36 u s ta w y  T o w a rz y s tw a , R a d a  Z a rz ą d z a ją c a  
m a  z a sz cz y t w ezw ać  a k c jo n a r ju sz ó w  T o w a rz y ­
s tw a  D ro g i Ż e la z n e j W arsz a w sk o -B y d g o sk i ej, 
n a  c z w a rte  o g ó ln e  z g ro m a d z en ie  z w y cza jn a , o d ­
b y ć  s ię  m a jące  w d n iu  16 (2 8 ) C ze rw c a  r. b ., 
o d  g o d z in y  4ej po  p o łu d n iu , w  sali p o s ied ze ń  
d w o rc a  k o le i żelazne j w W arsz a w ie , d ia  z a s ia ­
d a n ia  n a  ogó ln cm  zg ro m a d z en iu , a k c jo n a r ju sz  
w e d łu g  p rz e p isu  § 31 u s taw y  T o w a rz y r tw a , p o ­
s ia d a ć  w in ien  n a jm n ie j d w a d z ie śc ia  ak c ji S -rji I. 
s to ru b lo w y e h , lu b  c z te ry  ak c je  S e rji I I .  p ię ć se t-  
ru b lo w e , a k c je  w e d łu g  § 3 6  u s taw y  z ło ż o n e  b y ć ' 
w in n y , b ą d ź  w K asie  G łó w n e j d ró g  ż e la z n y c h  
w  W arsz a w ie , b ą d ź  w  K asie  B an k o w e g o  Z je d n o ­
c z e n ia  S z lą z k ic g o  w  W ro c ław iu , lu b  te ż  w  d e ­
m u  L ip p m a u n  R o s e n th a l c t  C o m . w A m s te rd a ­
m ie , n a p ó źn ie j do  d n ia  2 (14 ) C z e rw c a  r .  b. do 
go d z in y  3 po  p o łu d n iu . R azem  z a k c jam i z ło ­
ż o n y  b y ć  w in ien  w y k a z  n u m eró w  ty c h ż e  ak c ji, 
w  d w ó ch  je d n o b rz m ią cy c h  e g ze m p la rz a ch  s p is a ­
n y  i p o d p isan y -

J e d e n  z ty c h  e g ze m p la rz y , p o św iad czo n y  
p rzez  K a s ę ,  d o rę czo n y  będ zie  s k ła d a ją c e m u  
ak c je , ja k o  d o w ó d  p rz y ję c ia  d e p o z y tu .

Z a  o k a za n ie m  ta k ie g o  k w itu  d ep o zy to w eg o , 
u d z ie lo n e  b ę d ą  u  w n ijśc ia  do sa li p o s ied zeń  k a r ­
ty  w ejścia , im ien n e  i o so b is te , z oznaczen iem  
lic z b y  g ło só w , o ra z  z o d p o w ie d n ią  lic zb ą  k a r ­
te k  do  g ło s o w a n ia .

A k c jo n a r ju sz e , ż y cz ący  k o rz y s ta ć  z p ra w a  
u d z ie le n ia  z a s tę p s tw a  z aw a ro w a n e g o  § 3 1  u s t a ­
w y  T o w a rz y s tw a , w inn i z as tęp co m  sw oim  C z ło n ­
k o m  O g ó ln eg o  Z g ro m a d ze n ia  A k c jo n ar ju sz ó w , 
u d z ie lić  n a  p a p ie rz e  bez  s tem p la  p e łn o m o c n i­
ctw o  w  fo rm ie  n a s tę p n e j:

„ U p o w a ż n ia m  n in ie jsze m  P a n a  . . . .  do  z a s tą ­
p ie n ia  m nie  n a  c zw a rtem  O gó lnem  Z g ro m a d ze ­
n iu  A k c jo n arju szó w  T o w a rz y s tw a  D ro g i Ż e la ­
zn e j W a rsz a w sk o -B y d g o s k ie j, a  to  z p ra w e m  
d a w a n ia  g ło su  s łu żącem  m i w  s to su n k u  do  l i­
czby  . . . .  zd ep o n o w a n y c h  p rzezem n ie  a k c j is to -  
ru b lo w y c h  S erji I .  ( lu b  też  p ię ć se t-ru b lo w y ch  
S e rji I le j)  '

(m iejęce, d a ta  i p o d p is )  
l’o o d b y tem  p o s ied zen iu  Z g ro m a d ze n ia  O g ó l­

neg o  A k c jo n a r ju sz ó w , ak c jo  d ep o n o w an e  w y - 
d a n em i z o s ta n ą  d e p o n en to m  za  zw ro tem  w y k a ­
z u  o p a trz o n e g o  k w item  d ep o zy to w y m  Jtasy,
0 k tó ry m  w y żej je s t m o w a .

N a d m ie n ia  s ię , że s to so w n ie  do  § §  18, 19
1 20 U s ta w y  T o w a rz y s tw a , n a  c z w a rte m  n in ie j- 
szent ogó lnem  Z g ro m a d ze n iu  A k c jo n a r ju sz ó w , 
o d b ęd ą  się w y b o ry  C zło n k ó w  R ad y  Z a rz ą d z a ją ­
cej n a  n a s tę p n e  la t  trz y .

W a rsz a w a  d. 10 (2 2 ) M aja 1862 r.

(N . D . 2 6 8 6 ) T o w a r z y s tw o  D ro g i  Ż e l a z n e j  
W  a r s z a w s k o - l  Vie d en  s  k ie j.  

O d p o w ie d n io  ro zp o rzą d zen io m  § 34, 35 i 36 , 
U s ta w y  T o w a rz y s tw a , R a d a  Z a rz ą d z a ją c a  m a 
zasz cz y t w ezw a ć  ak c jo n a r ju sz ó w  T o w a rz y s tw a - 
D ro g i Ż e lazn ej W a rsz a w sk o -W ie d e ń sk ie j, na  
c zw a rte  o g ó ln e  z g ro m ad z en ie  zw y cz a jn e , o dbyć  
s ię  m a j ą c e j  d . 16 (2 8 )  C ze rw c a  r. b . od  g o ­
d z in y  10 p rzed  p o łu d n ie m , w  sa li p o s ied z e ń  
d w o rc a  k o l e i  żelazne j w  W arszaw ie .

D la  z a s ia d a n ia  n a  ogó ln em  z g ro m a d zen iu , 
ak c jo n a r ju sz , w e d łu g  p rz e p isu  § 31 u s ta w y  T o ­
w a rz y s tw a , p o s ia d a ć  w in ien  n a jm n ie j c z te rd z ie . 
ści a k c ji,  b ą d ź  z w y cz a jn y c h , b ą d ź  p o ż y tk o w y c h . 
A kcje  w e d łu g  § 36 u s ta w y , z ło żo n e  b y ć  w in ­
n y  w K asie  G łó w n e j D ró g  Ż e la z n y ch  w W a r ­
sza w ie , lu b  w K asie  B a n k o w e g o  Z jed n o c zen ia  
S z lą sk ieg o  w  W ro c ła w iu , n a jp ó ź n ie j do  d n ia  2 
(1 4 )  C ze rw ca  r. b . do  g o d z in y  trz e c ie j p o  p o ­
łu d n iu .

R azem  z ak c jam i z ło żo n y  b y ć  w in ie n  w y k az  
n u m e ró w  ty c h ż e  ak c ji,  w  d w ó c h  je d n o b rz m ią ­
cy ch  e x em p la rza c h  sp isan y  i p o d p is a n y .

J e d e n  z ty c h  e x em p la rzy , p o św ia d c z o n y  p rzez  
k a sę , d o rę c zo n y  będzie  s k ła d a ją ć e m u  a k c je , j a ­
k o  dow ód  p rzy jęc ia  d ep o zy tu .

Z a  o k a z a n ie m  ta k ie g o  k w itu  d e p o z y to w e g o  
u d z ie lo n e  b ę d ą  u  w n ijśc ia  do sa li p o s ied z e ń  
k e  ty  w e jśc ia , im ien n e  i o so b is te , z o z n a c z e ­
n ie m  liczb y  g ło só w , o ra z  z o d p o w ie d n ią  lic zb ą  
■kartek do  g ło so w an ia .

A k c jo n a r ju sz e , ż y cz ący  k o rz y s ta ć  z p ra w a  
u d z ie len ia  z a s tę p s tw a  z aw a ro w a n e g o  § 31 u s ta ­
w y  T o w a rz y s tw a , w in n i z as tęp c o m  sw oim , 
C z ło n k o m  O g ó lnego  Z g ro m a d ze n ia  A k c jo n a r ju ­
szów , u d z ie lić  n a  p a p ie rz e  bez s tem p la  p e łn o -  
raocniC tw o w  fo rm ie  n a s tę p n e j:

„ U p o w a ż n ia m  n in ie jszem  F a n a   do  za ­
s tą p ie n ia  m n ie  n a  c z w a ite m  O gó lnem  Z g ro m a ­
d zen iu  A k c jo n arju szó w  T o w a rz y s tw a  D ro g i Ż e ­
la z n e j W arsz a w sk o -W ie d e ń sk ie j, a  to  z p ra w e m  
d a w a n ia  g ło su  s łu żące m  mi w s to su k u  do  l i­
c z b y   z d e p o n o w an y c h  p rzez  "m n ie  ak c ji.

(m iejsce , d a ta ,  p o d p is  )
P o  o d b y te m  p o s ied zen iu  Z g ro m a d ze n ia  O g ó l­

n eg o  A k c jo n ar ju sz ó w , ak c je  d e p o n o w an e  w y d a - 
n em i z o s ta n ą  d e p o n en to m  za  zw ro tem  w y k azu  
o p a trz o n e g o  k w item  d ep o zy to w y m  k a sy , o k tó ­
ry m  w y ż e j j e s t  m ow a.
* N a d m b n ia  s ię , ż e  s to so w n ie  do § 18, 19 i 20 

U s ta w y  T o w a rz y s tw a , n a  c zw a rtem  n in ie jszem  
O gólnem  Z g ro m a d ze n iu  A k c jo n a r ju sz ó w  o d b ę ­
dą  się  w y b o ry  C zło n k ó w  R a d y  Z a rz ą d z a jąc e j 
n a  n a s tę p n e  la t  trz y .

W arsz aw a  d . 10 (2 2 )  M aja  1S62 r.

s k ro b a n ia ,  p o p ra w e k  i p rz e k re ś le ń , 
w y p iszą  p rzez  s ieb ie  o d s tą p io n y  p ro c e n t od  cen 

i w a ru n k a m i ia n sz la g ie m  o b ję ty ch . N a d to  do d e ­
k la ra c ji  d o łą c zo n y  b y ć  w in ie n  k w it  K asy  G łó ­
w nej E k o n o m icz n e j, n a  z ło ż o n e  v ad iu m  w i lo ­
ści rs . 70 i n a  k o s z ta  o g ło s z e n ia  rs . 10, k tó re  
n ie u trz y m u ją c e m u  s ię  p rzy  l ic y ta c j i  n a ty c h m ia s t  
zw ró c o n e  b ę d ą , d e k la ra c je  do  k tó ry c h  v ad iu m  
n ie  b ęd z ie  z ło ż o n e  w  K a s ie  E k o n o m icz n e j m ia ­
s ta  W arsz aw y  i k w it  do  n ic h  d o łą c zo n y  n ie  z o ­
s ta n ie , p rz y ję te  n ie  będ ą .

In n e  w a ru n k i  d o ty c z ą c e  w m ow ie b ęd ące j l i ­
c y ta c ji są  do  p rz e jrz e n ia  k a żd o d z ie n n ie  w y ją w ­
szy  d n i św ią te c z n e  w W y d z ia le  A d m in is tra ­
cy jnym .

W arsz aw a  d . 28 K w ie tn ia  (10 M a ja )  1862 r.
(2 ) p . o . P re z y d e n ta ,  W o y d a .

N a cz e ln ik  K a n c e la r ji ,  L u c e ń s k i .
W zór do d e k la ra c ji.

W s k u te k  o g ło s ze n ia  z d n ia  . ' .  . p o d a ję  n i ­
n ie jsza  d e k la ra c ję , iż p o d e jm u ję  się  ro b o ty  o k o ło  
O dbicia ty n k u  po d  a rk a d a m i N o w eg o  Z jazd u  
do  W is ły  w m ieście  W arsz a w ie , w y re p a ro w a n ia  
i  o b ło ż e n ia  c em en tem  gzem sów  i t .  p . z do sta  
w ą p o trz e b n y c h  m a te rja łó w  i o d s tęp u ję  od cen  
w a ru n k a m i i a n sz la g ie m  o b ję ty c h  p ro c e n tó w  N, 
(w y p isać  l i te ra m i)  p o d d a ją c  się w sze lk im  o b o ­
w iązk o m  i z as trz eżen io m  w  w a ru n k a ch  l ic y ta ­
cy jn y c h  o b ję ty m , k w it  n a  z ło żo n e  w K asie  
E k o n o m iczn e j v ad iu m  rs . 70  i n a  k o sz ta  o g ło ­
szeniu  rs . 10 sk ład a m . S ła łe  m o j e  zam ieszk an  e 
je s t  w N . p isa łem  d n ia  . . . m ie s iąc a  . . . 1862 r. 

(p o d p isa ć  im ie i n a zw isk o .)

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N . D . 492) Obrońca Prokuratcrrj 
w K ró le s tw ie  P o lskim .

P o  Innocencie Z ak rzew sk ie j w  dn iu  17 (2 9 )  
C zerw ca 1859 r. we wsi U nierzyrzu  Pow iecie 
M ław skim  G ubern ii P łock ie j, b- zpotom nie i b e z- 
testam entow o zm a rłe j, pozosta ł się spadek  bezdzie- 
dziczny.

W zastosow aniu  się przeto  do a r t.  14 postano­
w ienia R ad y  A d m in is tracy jn e j z dnia  30 S tyczn ia  
(11  L utego) 1842 r . W zyw am  niew iadom ych s u k ­
cesorów , ażeby z p raw am i sw em i ja k ie  do pomie- 
n ionego spadku mieć m ogą, zg łosili s:ę i w y leg i­
tym ow ał', g dyż  po upływ ie sześciu  m iesięcy  od 
d a ty  p ierw szego  og łoszen ia  te g o  obw ieszczenia 
rzeczony  spadek , gdziekolw iekbądź zn a jd u jąc y  
się S karbow i K ró lestw a Po lsk iego  stosow nie do 
a r t.  768 i 775 K . C. P r .  p rzysądzonym  będzie.

P ło ck  dn ia  6 (1 8 )  G rudnia  1861 r.
Z eg rzd a .

Ł 1 W A C J8 1 S l 'i lB A Z E  PDBLiCZSIŁ
(N . D . 244 8 ) M a g is t r a t  M ia s ta  S to łe c zn e g o  

W a r s z a w y .
P o d a je  do  w iad o m o śc i, że  w  d . 21 M aja  (2 

C z e rw c a ) r .  b . o g o d z in ie  12 w  p o łu d n ie  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  sa li p o s ied zeń  M ag is tra tu , lic y ta c ja  
in  m in u s  p rz e z  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je  n a  
ro b o ty  o k o ło  o d b ic ia  ty n k u  po d  a rk a d a m i N o-

k o p . 33 , w y s ta w io n e  sa  n a  p rz e d a ż  p rz y m u s o ­
w ą p rzez  lic y ta c ję  p u b lic z n ą .

P rze d aż  o d b y w ać  się  b ęd z ie  w  obec  R ad c y  
D y re k c ji S zczeg ó ło w e j w  d n iu  29 P a ź d z ie rn ik a  
(10  L is to p a d a )  186*2 r., p o c zy n a ją c  od  g o ­
d z in y  10 z r a n a  w  K a n c e la r ji  h y p o te c z n e j J ó z e ­
fa D o m ań sk ieg o  R e je n ta  K a n c e la r ji  Z ie m ia ń ­
sk ie j w m ieście  S ie d lc a ch  p rz y  u lic y  W a rsz a w ­
sk ie j p o d  .N r. 147 p rzed  tym że  R e je n te m  lu b  
in n y m , k tó ry b y  g o  zas tęp o w ał.

V a d iu m  o z n aczo n e  je s t  do  lic y ta c ji w  sum ie 
rs. 2500, w  g o to w iź n ie  lu b  L is ta c h  Z a s ta w n y c h  
z w ła śc iw em i k u p o n a m i. L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  
s ię  od  sum y  rs . 11768 .

W a ru n k i lic y ta c ji są  do p rz e jrz e n ia  w  w ła ­
ściw ej k s ię d z e  w ieczyste j i w  b iu rz e  D y re k c ji  
S zczeg ó ło w ej.

O s t r z e ż e n ie .  W ra z ie  n ie d o jśc ia  do  s k u tk u  
pow yższe j p rz e d a ż y  d la  b ra k u  l ic y ta n tó w , d ru ­
ga  i o s ta te c z n a  p rz e d a ż  o d b y tą  będzie  bez d a l­
szy ch  n o w y c h  d o ręczeń  w  te rm in ie  j a k i  D y re ­
k c ja  S z c ze g ó ło w a  o zn ac z y  i w p ism ach  p u b li­
czn y c h  ra z  jed e n  o g ło s i (a r t .  25 p o s ta n o w ie n ia  
R ad y  A d m in is tra c y jn e j z d n ia  28 C ze rw c a  (10 
L ip c a  1860 r . ) .

S ied lce  d . 5 (1 7 )  M a ja  1862 r. 
za  P re z e sa ,  E g ie rsd o rf .
P is a rz , T c h o rz e w sk i.

(N . D . '2 6 9 3 ) D y r e k c j a  S z c z e g ó ło w a  
T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z ie m s k i e g o  

G u b e r n i i  L u b e ls k i e j  w S ied lcach .
Do S tarozafronnego  H erszka  W ejchsellisz n ie ­

w iadom ego z p oby tu  i zam ieszkania w ierzyciela 
z ty tu łu  w ierzytelności jego na dobrach  S e ro k o ­
mli! w dziale IV  w ykazu  hypotecznego  pod N . 46 
w sum ie z łp  9064  zabezpieczonej.

Na zasadzie  a r t.  7 P ostanow ien ia  R ady  A dm i­
n is tra cy jn e j z dnia  28 C zerw ca (1 0  L ipca) 1860 
r. i R esk ryp tu  D y re k c ji G łów nej z dn ia  9 (21) 
S tyczn ia  1862 r. N r 698, uw iadam ia w szy s t­
k ich  in teresow anych , iż dobra  ziem skie Serokom la 
m asteczko z p raw em  p rezen tow ania  proboszcza do 
kościoła Serokom lskiego sk ład a jące  się z folw ark ów 
B alinów  i H ordz ież, wsiów lio rd z ież  C zarna, Z a- 
k ę p i : i W ó lk a  z  przyległościam i i p rzyna leźy to - 
ściam i położono w O kręgu  i Pow iecie R adzyń- 
skim  G ubern ii L ubelskiej ja k o  z a le g a ją c e  
w R atach  T ow arzystw u K redy tow em u Z iem sk ie­
mu na leżnych  w sum ie rs . 1937 kop. 79 , w y sta ­
wione są  na  sprzedaż przym usow ą przez licy tację  
publiczną.

P rzed a ż  odbyw ać się będzie w obec R adcy  D y­
rek c ji Szczegółow ej w dniu 29 P aździern ika  (10 
L istopada) 1862 r. poczynając  od godziny  10 
z ra n a  w K ancelarji hypo tecznej Jó ze fa  D om ań­
skiego R e jen ta  K an ce la rji Z iem iańsk ie j w m ieście 
S iedlcach p rzy  ulicy W arszaw sk ie j pod  N r. 147 
p rzed  tym że R ejen tem , lub innym , k tó ry b y  go z a ­
stępow ał.

V adium  oznaczone je s t  do licy tacji w sum ie rs . 
9000  w gotow iźnie lub L istach  Z astaw nych  z w ła -  
sciwem i K uponam i. L ic y ta c ja  rozpocznie się od 
sum y rs . 50 ,0 8 5  k. 62* /a .

W aru n k i licy tacji są  do p rze jrzen i a  w w ła ­
ściw ej księdze w ieczystej i w b iu rze  D yrekcji 
Szczegółow ej.

O s t r z e ż e n i e . W razie  n iedo jścia  do sku tku  p o ­
w yższej p rzedaży  d la  b rak u  licy tan tów , d ruga 
i o s ta teczn a  p rzedaż  o d b y tą  będzie bez dalszych 
now ych doręczeń w term inie  ja k i D yrekc ja  Szcze­
gó łow a oznaczy i w pism ach publicznych ra z  j e ­
den og łosi (a rt. 25 postaw ien ia  R ady  A dm iu is tra - 
cyjDiej z dn ia  28 Czerw ca (10  L ip ca ) 1860 r . )

Siedlce d . 5 (1 7 )  M aja  1862 r. 
za P rezesa , E g iersd o rf.
P isa rz , Tchorzew ski.

(N . D . 2694) D y re k c ja  S zczegó łow a  
T o w a r zy s tw a  K redytow ego  Z iem skiego  

G u b ern ii L u b e ls k ie j  w  S ied lcach
D o C ecy lji W y siek ie rsk ie j niew iadom ej z pobytu

i zam ieszk an ia  w ierzycielki z ty tu łu  w ie rzy te ln o ­
ści je j na  dob rach  Szaniaw y P a n ia ty  w dziale IV  
w ykazu hypotecznego  pod N . 22 w sumie r s .  1500 
zabezpieczonej.

N a  zasa d z ie  a r t .  7 p o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d m i­
n is tra c y jn e j z d n ia  28 C ze rw ca  (10 L ip c a )  1860 
ro k u  i re s k ry p tu  D y re k c ji G łó w n e j z d n ia  26 
Stycznia (7  L u tego ) 1862 ro k u  N r. 2 .0 5 7 , 
u w ia d am ia  w sz y s tk ic h  in te re s o w a n y c h : iż  d o ­
b ra  z iem sk ie  S z a n ia w y  P o n ia ty  z c zęśc ią  n a  
R y n ja c h  p rzy leg łoS c iam i i p rz y n a le zy to śc ia -  
mi p o ło żo n e  w  O k rę g u  i P o w iec ie  Ł u k o w sk im  
G u b e rn ii  L u b e ls k ie j j a k o  z a le g a ją c e  w ra ta c h  
T o w a rz y s tw u  K red y to w em u  Z ie m sk ie m u  n a le ­
żn y ch  w  su m ie  r s .  224  k o p . 26 ' / a w y s taw io n e  
s ą  n a  sp rz ed aż  p rz y m u so w ą  p rzez  lic y ta c ję  p u ­
b lic z n ą .

P rze d a ż  o d b y w a ć  się  b ęd z ie  w  o b ec  R ad c y  
D y re k c ji S z czeg ó ło w e j w d 29 P a ź d z ie rn ik a  
(10 L is to p a d a )  1862 r., p o czy n a jąc  o l g o d z in y  10 
z r a n a  w  K a n ce la r ji  h y p o teczn e j J ó z e fa  D o m a ń ­
sk ieg o  R e je n ta  K a n ce la rji Z iem iań sk ie j w m ie ­
ście S ie d lcach  p rzy  u licy  W arszaw sk ie j po d  N r. 
147 p rze d  ty m że  R e je n te m  lu b  in n y m , k tó ry b y  
go  z a s tę p o w a ł.

V a d iu m  o zn ac z o n e  je s t  do  l ic y ta c j i  w sum ie 
rs . 1400, w  g o to w iź n ie  lub  L is ta c h  Z a s ta w n y c h  
z w łaśc iw em i k u p o n a m i. L ic y ta c ja  ro z p o c z n .e  
s ię  s ię  od  su m y  rs. 3965  k. 6 2 f/ 2-

W a ru n k i  lic y ta c ji są  do  p rz e jrz e n ia  w w ła ­
ściw ej k s ięd ze  w ieczy s te j i w b iu rz e  D y rek c ji 
S zczeg ó ło w e j.

O s tr ze że n ie .  W  ra z ie  n ie d o jśc ia  do  s k u tk u  
p o w y ższe j p rze d aży  d la  b ra k u  l ic y ta n tó w , d ru ­
g a  i o s ta te c z n a  p rzed aż  o d b y tą  b ę d z ie  bez  d a l ­
szy c h  n o w y c h  d o rę c z e ń  w  te rm in ie , ja k i  D y re ­
k c ja  S z c zeg ó ło w a  o zn aczy  i w p ism a ch  p ub licz  
n y c h  ra z  je d e n  o g ło s i (a rt. 25 p o s ta n o w ie n ia  
R a d y  A d m in is tra c y jn e j z d n ia  28 C zerw ca  (10 
L ip c a  i8 6 0  r . )

Siedlce d . 5 (1 7 )  M aja  1862 r .

z a  P re z e sa , E g ie rsd o rf .
P is a rz ,  T ch o rzew sk i.

(N . D . 2 695) D y re k c ja  S zczegó łow a  
T o w a rzy s tw a  K red y to w eg o  Z iem skiego  

G ubern ii L u b e lsk ie j' w  S ie d lca ch .

D o Sukcesorów  K siędza  Jak ó b a  G órsk iego  w ie ­
rzy c ie li  sum y rs . 1140 na  dobrach  Z aw adow ka, 
w dziale IV  w ykazu  h y p o teczn eg o  a d  N r, 3 h t .  O 
sub in tabu low any , m ianow icie do A leksand ra  G ó r­
skiego niew iadom ego z pobytu  i zam ieszkan ia  
w ierzyciela  z ty tu łu  po  wyż w ym ienionej w ierzy ­
te lności.

N a  zasad z ie  a r t. 7 p o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d ­
m in is tra c y jn e j z d . 28  C zerw ca  (10  L ip c a )  I8 6 0  
r. i re s k ry p tu  D y re k c ji G łó w n e j z  d n ia  9 (21 ) 
S ty c z n ia  1862 r. N r. 707, u w ia d a m ia  w szy s t­
k ic h  in te re so w a n y c h : iż d o b ra  z iem sk ie  Z a w a ­
do w ka  z p rz y le g łą  k o lo n ią  Z a łu s z e  u fo rm o w a ­
n a  z o d e rw an e j od d ó b r W oli W ereszczy ń sk ie j 
w si Z a w a d ó w k i, i o d e rw a n e j o d  d ó b r Ł o m n icy  
k o lo n ii Z a łu s z e , tudz ież  z p rz y łą c z o n y c h  p e ­
w n y c h  g ru n tó w  od  d ó b r  W oli W ereszczy ń sk ie j 
o d c ię ty c h , w  te raźn je jszem  o g ra n ic z e n iu  w łó k  
111 m org ó w  21 p rę tó w  2 3 3 ł/.2 ro z le g ło śc i m a ­

ją c e j ,  z p rz y le g ło śc ia m i i p rz y n a le ży to śc iam i 
p o ło żo n e* w  O k rę g u  W ło c ła w s k im  P o w ie c ie  
R ad ż y ń sk im  G u b ern ii L u b e ls k ie j  ja k o  z a leg a ­
jące  w r a ta c h  T o w a rz y s tw u  K red y to w em u  
Z iem sk iem u  n a le ż n y c h  w sum ie  ru b . s reb . 452

(N. D. 1*23*2) D y re k c ja  Szczegó łow a  
T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Z iem skiego .

G ubern ii R a d o m sk ie j w  K ielcach .
P o d a je  do  p o w sze ch n e j w ia d o m o śc i, iż n a  z a ­

sad z ie  a r t .  7 P o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d m in is tra ­
cy jne j z d n ia  28 C ze rw c a  (10  L ip c a )  1860 r. i 
u p o w a ż n ie ń  p rzez  D y re k c ją  G łó w n ą  u d z ie lo n y ch  
n a s tę p u ją c e  d o b ra  z iem sk ie  ja k o  z a le g a ją c e  
w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  K re d y to w e m u  Z ie m ­
sk iem u  n a le ż n y c h  w y s taw io n e  są  n a  sp rzed aż  
p rz y m u so w ą  p rzez  l ic y ta c ją  p n b lic z n ą  w  m ie ­
ście K ie lc ac h  p rz y  u licy  K o n s ta n te g o  w  dom u 
pod  N r. 21 4  w te rm in a c h  i p rz e d  R e jen ta m i ja k  
n a stęp u je :

1. B y d lin , ra ty  z a leg łe  w c h w ili z a rzą d z en ia  
p rzed aży  w yn o szą  rs. 968 k. 76 , v a d iu m  do  l i ­
cy tac ji rs.GOOO, l ic y ta c ja  ro z p o czn ie  s ię  od s u ­
m y rs . 18 ,588 , te rm in  p rz e d a ż y  d n ia  14 (26) 
L is to p a d ^  1862 r . ,  p rze d  R e jen tem  K a n ce la rji 
Z iem ia ń sk ie j, K u d lick im .

2. C zechy , r a ty  z a leg ło  w  c h w ili z a rz ą d z en ia  
p rz e d a ż y  w y n o sz ą  rs . 88 0  k . 37 , v a d iu m  do  l i ­
cy tac ji rs. 6000 , l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od  s u ­
m y rs .  2 3 ,784 , te rm in  p rze d aży  d n ia  14 ( 2 6 ) L i ­
s to p a d a , J862  r .  p rz e d  R ejen tem  K a n c e la r ji  Z ie ­
m ia ń sk ie j, P y rk o sc h .

3 . D a lo w ice , ra ty  z a le g le  w 'c h w il i  z a rz ą d z e ­
n ia  p rz e d a ż y  w y n o szą  rs . 567 k . 29 , v a d iu m  do 
lic y ta c ji rs. 6000 , l ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  s ię  od  s u ­
m y rs . 19 ,130, te rm in  p rz e d a ż y  d n ia  15 (2 7 )  
L is to p a d a  1862 r .  p rz e d  R e jen te m  K a n c e la rji  
Z ie m ia ń s k ie j ,  S zćzep an o w sk im .

4. G o le n io w y , ra ty  z a leg łe  w  c h w ili z a r z ą ­
d z e n ia  p rz e d aż y  w y n o sz ą  rs . 1016 k . 95 y.2, v a ­
d iu m  do lic y ta c ji 6000 , l ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  s ;ę  
od  su m y  rs . 23 ,310 , te rm im  p rz e d a ż y  d n ia  15 
(27 )  L is to p a d a  1862 r. p rz e d  R ejen tem  K a n c e ­
la rji Z iem iań sk ie j K u d lic k im .

5. M łyny i P  m y k ó w , ra ty  z a leg łe  w  chw ili 
z a rz ą d z en ia  p rz e d a ż y  w y n o szą  rs . 711 k . 51 , v a ­
d ium  do  lic y tac ji rs. 4 ,5 0 0 , lic y ta c ja  ro zp o c zn ie  
s ię  od  sum y rs . 1 6 ,6 2 0 , te rm in  p rz e d a ż y  d n ia  
15 (27) L is to p a d a  1862 r. p rz e d  R ejen tem  K a n ­
c e la r ji  Z iem iań sk ie j P y rk o sc h .

6. P io trk o w ic e  M ałe , r a ty  z a leg łe  w  ch w ili 
z a s ą d z e n ia  p rz e d a ż y  w y n o sz ą  rs. 1144  k. 79 l/.2 
v a  d iu m  do  lic y ta c ji rs. 6 ,600 , l ic y ta c ja  ro z p o ­
czn ie  się  od  su m y  rs. 27 ,458 k .  75, te rm in  s p rz e ­
d aży  d n ia  16 (28 ) L is to p a d a  1862 r. p rzed  R e- 
je u te m  K a n c e la r j i  Z iem ia ń sk ie j S z ć z e p a n o w s k i m .

7. S ie s ła w ic e , r a ty  z a le g łe  w  chw ili z a rz ą d z e ­
n ia  p rz e d a ż y  w y n o sz ą  r s .  763 k .  5 % ,  v ad iu m  
do lic y ta c ji rs . 6000 , lic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od  
sum y  rs . 2 2 ,4 9 0 , te rm in  p rz e d aż y  d n ia  16 (28) 
L is to p a d a  1862 r. p rzed  R e jen tem  K a n ce la rji 
Z ie m ia ń sk ie j  K ud l ick im .

8. S m o leń , r a ty  z a leg łe  w chw ili z a rz ą d z en ia  
p rz e d aż y  w y n o sz ą  rs . 400 k . 12, v ad iu m  do lic y ­
ta c ji r s .  4 ,500 . lic y ta c ja  ro zp o c zn ie  się  od sum y 
rs. 13 ,248  k . 75, te rm in  p rzed aży  d n ia  16 (28) 
L is to p a d a  186*2 r. p rz e d  R e jen tem  K a n c e la r j i  
Z iem ia ń sk ie j, M ieszkow skim .

9. Ż e lis ła w ic e , r a ty  z a leg łe  w c h w ili z a rz ą ­
d zen ia  p rz e d a ż y  w y n o sz ą  vs. 423  k . 90 , v ad iu m  
do licy tac ji rs . 4 ,500 , lic y ta c ja  ro z p o c zn ie  się  od 
su m y  rs . 1 2 ,9 2 6 , te rm in  p rz e d a ż y  d n ia  17 (2 9 )  
L is to p a d a  1862 r .  p rzed  R ejen tem  K a n c e la r ji  
Z iem iań sk ie j S zćzep an o w sk im .

S p rze d a że  w zm ia n k o w a n e  o d b ęd ą  się  w  te r ­
m in a ch  pow y żej o zn aczo n y c h  p o c zy n a ją c  od  g o ­
d z in y  10 z r a n a  w  §-ec R ad cy  D y re k c ji S z cze ­
g ó ło w e j. G d y b y  zaś R e jen t p rzed  k tó ry m  p rz e ­
daż  m a  s ię  o d b y w a ć  b y ł p rz e szk o d zo n y , p rzed  
d a ż  o d b ęd z ie  się  w je g o  K a n ce la rji p rzed  in n y m  
R ejen tem  k tó ry  go  z a s tą p i.

W a ru n k i lic y ta cy jn e  są  do  p rz e jrz e n ia  w w ła ­
śc iw y ch  k s ię g a c h  w ie cz y s ty c h  i w  b iu rz e  D y ­
re k c ji S zczegó łow ej.

K ie lce  d . 24  L u te g o  1862 r.
P rez e s , R ó ży ck i.

P isa rz , Iż y c k i

złożone vad ium  1/10 część sum y anszlagow ej w y - 
rów nyw ające , to  je s t  rs . 128 kop. 13 1 /2 .

D ek la rac je  p rzy jm ow ane  b ędą  ty lk o  od godzi­
ny  11 ej p rzed  południem  później sk ład an e  za  n ie ­
ważne uznane  z o stan ą . W arunk i lic y ta cy jn e , an - 
sz lag  kosztów , o raz  rysunek  w biu rze  m o jem prze j- 
rzane być m ogą.

K u tn o  d. 23 K w ietnia (5 M aja) 1862 r.
(1 )  J .  Sw iecim ski.

(N . D . 2 5 5 9 ) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
P u ł tu s k ie g o .

P o d a je  do publicznej w iadom ości, że w dniu 12 
(2 4 )  C zerw ca r . b .  o godzinie. 11 p rzed p o łu d n iem  
odbędzie się w biu rze  inojem , w pierw szem  te rm i­
n ie m inus lic y tac ja  p rzez  opieczętow ane dek laracje  
na en trep ry zę  re p a ra c ji m ostu n a  rze ce  O rzye  
pod  ra. M akowem od sum y rs . 2603  kop. 18 za - 
tw ierdzonem  kosztorysem , objętej.

K ażdy m ający  chęć pod jęcia  się te j en trep ry zy , 
w inien do k tó re jko lw iek  K asy  S karbow ej m ie js ­
kiej lub do B anku  P o lsk iego  złożyć w gotow iźnie  
vadium  rs. 26 0  ja k o  1 /10  części sum y an sz lag o ­
wej, i kw it depozytow y d o łączyć  do dek laracji, 
k tó ra  pod ług  poniżej dołączonego wzoru, pow inna 
być nap isan a  czysto i w yraźn ie  bez żadnych p o ­
praw ek i p rzekreśleń , a  następnie złożorra na  ręce 
sam ego N aczeln ika Pow iatu , lub jego  zastępcy, 
przed  te rm inem  oznaczonym , gdyż później złożo­
na, lub nie p o d łu g  dołączonego w zoru n ap isan a , 
za żadną  uw ażan a  będzie.

W arunk i licy tacy jne  i kosztorys każdego  czasu  
w godzinach biurow ych w yjąw szy św ięta u roczyste  
w b iu rze  moim są  do p rz e jrz e n ia .

P u łtu sk  d. 4 (16 ) M aja 1862 r.
N aczelnik P ow ia tu , J .  O staszew ski, 

D e k l a r a c j a ,
W  sku tek  ogłoszenia  N aczelnika P ow iatu  P u ł­

tusk iego  z d. 4 (16) M aja  1862 r. N . 7816 poda* 
ję  n in ie jszą  dek larację , że podejm uję  się e n tre ­
pryzy re p a ra c ji m ostu n a  rzece O rzy<rpod m. M a­
kow em  położonego za sum ę rs . (tu w y p isać  w y ra ­
źnie sum ę lit.) w  ścisłem  zastosow aniu  się do ko­
szto rysu  zatw ierdzonego , p o d d a jąc  s ię  w szelkim  
obow iązkom  i zastrzeżeniom  zaw arty m  w w aru n ­
kach licy tacy jnych .

K w it k a sy  N . n i  złożone w niej vadium  d o łą ­
czam , k tó re  w razie nie u trz y m a n ia  się p rzy  licy ­
ta c ji sam  odbiorę lub o p rzesłan ie  takow ego do 
N . na  mój koszt upraszam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  je s t w N . p isałem  w N 
d n ia  N . m ca N . 1862 r.

(tu  podpisać w yraźnie im ię i nazw isko)

(3 )

(N . D . 269 0 ) N a cz e ln ik  P ow ia tu  
W ie lu ń sk iego .

W  d n iu  12 (24) C z e rw c a  r. b. o g o d z in ie  11 
z r a n a  o d b y w a ć  się  będ z ie  w b iu rz e  N a c z e ln ik a  
P o w ia tu  W ie lu ń sk ie g o  l ic y ta c ja  od su m y  k o s z to ­
ry sem  o b ję te j rs,. 548  k o p .  59 in  m inus  n a  p o ­
b u d o w a n ie  d w ó ch  m o s tó w  d re w n ia n y c h  n a  t r a ­
k c ie  b ity m  I I .  R zę d u  S ie ra d z k o -C z ę s to c h o w - 
sk im  n a  te r i to r ju m  m ia s ta  K rzep ic .

P rz y s tę p u ją c y  do  lic y ta c ji w in ie n  z ło ż y ć  v a ­
d iu m  w  su m ie  rs  110.

W a ru n k i p rz e d lic y tac y jn e  m o g ą  b y ć  p rze j 
rż a n e  w  b iu rze  P o w ia tu  W ie lu ń sk ie g o  i w M a ­
g is tra c ie  m ia s ta  K rzep ic  z w y ją tk ie m  d n i św ią ­
te c zn y c h .

W ie lu ń  cl. 25 K w ie tn ia  (7  M a ja )  1862  r.
(1 )  S zm id cck i.

(N . D. 2664) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
G o s ty ń sk ieg o .

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości iż w dn iu  
14 (26 ) C zerw ca 1862 r .  o godzinie 11 p rzed  po ­
łudniem  w trzecim  te rm in ie  odbyw ać się będzie 
w biurze m ojem  in m inus licy tac ja  p rzez  d ek la ­
rac je  opieczętow ane nap isan e  we ile wzoru z am ie ­
szczonego w D zienn iku  U rzędow ym  N. 46 , 47 i 
48 i  Pow szechnym  N . 37 , 42 i 4 8 z. r. z.’na e n tre ­
pryzę w y staw ien ia  dom u drew nianego d la  sług  
koście lnych  w B edlnie, pod ług  ansz lagu  za tw ie r  
dzonćgo na rs . 893 k . 84 .

P rzystępu jący  do licy tacji w inien złożyć do d e ­
k larac ji kw it k tó re jk o lw iek  kasy  skarbow ej n a  
złożone v a d i u m  1/10 część Bumy a n sz la g o w e- 
w yrów nyw ające, to  je s t  rs .  89 k . 3 8 1 /2 .

Deklaracje przyjmowane będą tylko do godziny 
11 p.zed południem, później składane za nieważne 
uznane zostaną.

W aru n k i licy tacy jn e  i anszlag  kosztów  oraz  r y ­
sunek  w biurze m ojem  p rzejrzane być m ogą.

K utno  d. 30  Kwietnia (1 2  M aja) 1862 r.
(1 )  J .  Swiecimski.

(N . D . 2 6 6 2 ) Naczelnik? P o w ia tu  
G o s ty ń s k ie g o .

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, iż w dniu 
13 (2 5 )  C zerw ca  r  b. o godzin ie  11 ej przed  po­
łudniem  odbyw ać się będzie w drugim  term in ie  
w b iu rze  m ojem  in minus licy tac ja  przez dek la ra ­
cje opieczętow ane nap isane  w edle w zoru zam iesz­
czonego w D zienn iku  U rsędow em  N r. 12 , 13 i 14 
oraz  w D zienniku P ow szechnym  N r. 65 , 70 i 77 
r. b. n a  en tre p ry z ę  w ystaw ien ia  dom u d re w n ia ­
nego d la sług  kościelnych we wsi D obrzykow ie, 
p o d łu g  ansz lag u  zatw ierdzonego  n a  rs . 1281 
kop . 33

P rz y s tę p u ją c y  do licy tacji w inien z łożyć do 
dek la rac ji kw it k tó re jko lw iek  k asy  Skarbow ej na

(N . D . 2699) Bpecm Tj-Aum oGCKan  
Ko m  m u  cap  i a m en  an  Ko.MMucin.

Bt> oou^e.M l  u p H c y T c r im i  B p e c T b - T n T o n -  
c k o h  Ko.vincapiaTCK.oii KomMiiciu  1 ) u 19 
9 i icTL I iohh  MliCHiia c e r o  1 0 4 a ,  6 y 4 y n >  np o -  
4I3U0 4 IITCM T oprw ,  lia OKpaCKy II0 4 0 U7> o k o h t ,  
4 i«epeii  u n p o ' j n x 7> ' i a c r e i l  bt> 34 a i i in x L  Byc- 
cK ąro  B o c i n i a r o  no / iy  r o c m i T a  ni

Kpo.uib n . i y c mi.ixTi T opro i iL ,  4o r iycK aexcf l  
npHCLUKa k o  41110 neneTopiKKii ,  u e  n o 3;ue 
l u a ca  no  n o / iy d t iu ,  3aneMaTatiin. ixL oónHu ie- 
iiin , c7j o 6 o 3 i ia iieuieM7, iąUin,  oscpacKU ot t>  
K u a 4 p n  r 11 o ii c a w e u  11 c t ,  np iń iom eii ieM  £. 6 a a -  
rona4eH% naro  a n n o r a  npii.YiUpiio u l  50  p. c.

y c / io im i  u 0 4  p ii 4 a .mo u* u o 111141311, in ,  Ko.u- 
.Mwcin e ju e /u ien u o ,  no u c ls  n p i i c y  rcTneiiH L ie 
4  ił u  11 i i p n  eaM hlt l ,  r o p r a x L .
( 1) B p e c T W ln r o n c K L , M an 10 41m  1862 r .

(N . D . 2691) B u n u en m cica /i T a .u o w n n  
18 ( 30 )  I101111 c e r o  104a  u  ut ,  noc /H j . iy io -  

u p e  3a 'ils.MT, 41U1 byr4 y  17, u p 0 4 a n a T i .c n  c t ,  ny- 
6 / i i r m a r o  x o p r a  n p n c e f i  Ta.Momnfc k o h o h j c k o -  
uainiLie  t o b  pr.T, k u k t ,  t o :  6 yMaHiin,ni,  iu a p -  
CiHMHhW II /I LII MU li LIM II3 4 l 3 4 i a ,  a TflKHte p a a -  
$11,1 h Mli/ioMHLifi u e n u b  u c e r o  110 oipbKi} n p u -  
m 1> p ii o n a  1 8 0 0  pyó/ie ii .
(1) BiiiiLi,eiiTa 10 Mail 1862 ro 4 a.

(N. I). 2 3 8 8 ) N a cz e ln ik  P o w ia tu  
Ł u k o w sk ie g o .

P o d a je  do  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, że w d. 11 
(23) C zerw ca  r. b. to  je s t  w  P o n ie d z ia łe k  o d b y ­
w ać  s*ię b ęd zie  w b iu rz e  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  
Ł u k o w sk ie g o  do g o d z in y  *2 z p o łu d n ia  in  m inus  
p rzez  o p ieczę to w a n e  d e k la ra c ję  l ic y ta c ja  od  su ­
m y  a n s z la g h m  p rze z  K o m isją  R ządow a W yznań  
R e lig ijn y ch  i O św iec en ia  P u b lic z n e g o  z a tw ie r ­
dzonym  o b ję te j rs . 4856 k o p . 80. W y ra źn ie  r u ­
b li s reb rem  c z te ry  ty s ią ce  o sm se t p ię d z ie s ią t 
sześć  k o p . o ś tn d z ies ią t n a  e n tre p ry z ę  re s ta u ra c ji  
k o ś c io ła  X X .P ija ró w  w  m . Ł u k o w ie  d o  k tó re j 
m a ją cy  ch ęć  p rz y s tą p ić , z ło ż y ć  m a ją  o p ie c z ę to ­
w ane d e k la ra c je  w  ra z  z kw item  K a sy  R zą d o ­
wej n a  z ło żo n e  v a d iu m  w  ilo śc i rs . 12 1 4  kop . 
2 0 ' / 4 je d n e j c zw a rte j części su m y  an sz lag o w ej 
w y rów  n y  w a j  ą c e .

W zó r d e k la ra c ji  d o łączam  i z a s trz e g a m , że 
s k ła d a ją c y  d e k la ra c ję  n ie  w  te rm in ie , n iezas to - 
so w an e  do  w sk a z a n eg o  w z o ru , lu b  też  n ie w y ­
ra ź n e , a lb o  p o k re ś lo n e  do lic y ta c ji dopuszczono- 
m i n ie  będ ą .

W a ru n k i  p rz e d lic y ta c y jn e , p ro to k ó ł  n a ra d y , 
p lan  a n sz la g u , w y k a z  cen  m a te r ja łó w  z n a jd u ją  
się  u S e k re ta rz a  b ió ra  P o w ia tu  i w k ażd y m  c za ­
sie p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą ; s ta r o z a k o n n i  od  l ic y ­
ta c ji  w y łą c z a ją  s ię .

W zór D e k la rac ji.
W sk u te k  o g ło sze n ia  p rzez  N a cz e ln ik a  P o w ia ­

tu  Ł u k o w s k ie g o  p o d  dn iem  r. b. za  N.
u czy n io n eg o  p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję  

iż o b o w iązu ję  s ię  d o p e łn ić  re s ta u ra c ją  k o śc io ła  
X X . P ija ró w  w m. Ł u k o w ie  w e d łu g  p la n u  i a n ­
sz lag u  p rzez  K o m isję  R ząd o w ą  W y z n a ń  R e l i­
g ijn y c h  i O św iecen ia  P u b licz n e g o  n a  d . 19 (3 1 ) 
S ty c z n ia  186*2 r. z a tw ie rd z o n y c h , z a  su m ę  rs.

k o p . —  w y ra ź n ie j ru b li s reb rem  
k o p . —  p o d d a ją c  się  w sze lk im  o strzeż en io m  
o b ję ty m  w w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h

Z aśw iad czen ie  k a sy  N. n a  z ło żo n e  w n ie j v a ­
d ium  w kw ocie  rs . 1214 k o p . 20 z a łączam , k tó ­
re  w ra z ie  n ic u trz y m a n ia  się  p rz y  l ic y ta c j i sam  
o d b io rę .

S ta łe  m oje z am ieszk an ie  je s t  w  N . p is a łem  
d n ia  N  m ies iąca  N . 1862 r.

(p o d p isa ć  w y ra ź n ie  im ię  i n a z w is k o .)
Ł u k ó w  d. 2 (1 4 ) M aja  1862 r .

(1 ) K o źm iń sk i.

(N . D . 2 6 8 9 ) N a cze ln ik  P ow ia tu  
Ł u k o w s k ie g o .

P o d a je  do publicznej w iadom ości, że w dDiu 18 
(30) C zerw ca r .  b to  je s t  w P on iedzia łek  odbyw ać 
się będzie w b iu rze  N aczeln ika P ow ia tu  Łukow - 
do godziny 2 z połudn ia  in m inus p rzez opieczę­
tow ane d ek la rac je  1 cy tac ja , od sum y anszlagow ej 
p rz e z  K om isją  R ządow ą \V yznań R elig ijn y ch  i 
O św iecenia Publicznego zatw ierdzonym  objętej rs. 
1005 kop. lo  1/2 w yraźniej rubli srebrem  ty s iąc  
pięć kopiejek dziesięć i pół, n a  en trep ry zę  w y s ta ­
w ienia  stodo ły , s ta jn i z w ozownią i obory na p ro ­
bostw ie we wsi W arszaw icach , do k tó re j m ający  
chęć p rzystąp ić , złożyć m a ją  opieczętow ane d e k la ­
rac je  w raz z kw item  K asy  Rządow ej n a  złożone 
vadsum  w ilości r .  201, t/5  część sum y an sz la g j - 
wej w yrów nyw ające. W zór d ek laracji do łączam  i 
zastrzegam , że s k ła d a ją c y  d ek la rac je , nie w t e r ­
minie, nie zastosow ane do w skazanego w zoru, lub 
też  nie w yraźne albo pokreślone do lic y tac ji d o p u - 
szczonem i n ie będą.

W arunki przedlicytacyjne, protokół narady, plan, 
anszlag i wykaz cen materjałów, znajduje się u 
Sekretarza biura Pow iatu, i w każdym czasie 
przejrzanem i być m ogą.

W zó r de deklaracji,
W skutek  og łoszen ia  przez N aczeln ika Pow iatu 

Łukow skiego pod dniem  r .  b. N. uczynionego 
podaję  n in ie jszą  dek larację , iż z obow iązu ję  się, 
w ystaw ić stodołę , s ta jn ią  z w ozow nią i oborę na 
probostw ie we w si W arszaw icach  w ed ług  p lanu  i 
ansz lagu  przez K om isję R ządow ą W yznań  R elig ij­
nych  i O św iecenia Pub licznego  n a  dn iu  26 M arca  
(7  K w ietn ia) 1862 r. zatw ierdzonych  za sumę rs .

kop. wyraźniej rub li srebrem  kopie­
jek  poddając się wszelkim ostrzeżeniom obję- 
tem  w W arunkach licytacyjnych.

Zaśw iadczenie K asy  N. na  złożone w niej va 
d ium  w kwocie rs . 201 załączam , k tó re  w ra z ie  
n ieu trzym an ia  się p rzy  licy tacji sani odbiorę.

S ta łe  m oje  zam ieszkanie je s t  w N . pisałem  dn ia  
N . m ca N . 1862 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko ) 
Łuków d 8 ( ’20 ) M aja  1862 r .

Koźm iński. (1 )

(N . D . 2638) D y r e k t o r  I n s t y tu tu  
G o s p o d a rs tw a  W ie js k ie g o  i  L e ś n i c t w a .
7j  u p o w a żn ie n ia  K om isji R ząd o w ej W y z n a ń  

R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b lic z n e g o  z d . 8 
(2 0 )  M aja  r. b . N r. 3 7 0 6 /6 1 1 6 , p o d a je  d o  w ia ­
do m o ści, że w te rm in ie  sk ró c o n y m  m ia n o w ic ie  
w d 18 (3 0 ) M aja  r. b. o g o d z in ie  J2  w  p o łu ­
d n ie  o dbędzie  s ię  w  K a n c e la rji  I n s ty tu tu  G o ­
s p o d a rs tw a  W ie jsk ieg o  i L e ś n ic tw a  w  M ary - 
m o n c ie , l ic y ta c ja  in  p lu s  p r /e z  o p ie c z ę to w a n e  
d e k la ra c je ,  n a  je d n o ro czn e  w y d z ie rżaw ien ie  l ą ­
do w eg o  w zd łu ż  b rzeg ó w  W isły , do  I n s ty tu tu  
G o sp o d a rs tw a  W ie jsk ie g o  i L e ś n ic tw a  n a le ż ą ­
cy ch , p rzez  ro k  186*2 od zn iżo n ej o p ła ty  ro c z ­
nej rs .  5 0 , v a d iu m  w ynosi rs .  25.

W a ru n k i p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą  C odziennie 
w  K a n c e la r j i  I n s ty tu tu  w M ary m o n c ie .

M a ry m o n t d. 9 (2 1 )  M aja  186*2 r.
(3 )  P rz y s ta ń sk i.

(N . D  2672) N a c z e ln ik  W a r s z a w s k ie j  
S t r a ż y  O g n io w e j

Z aw iadam ia  iż w p rzyszły  P ią tek  to  je s t  dnia 
18 (3 0 )  M aja  r. b. o godzinie 4ej po południu, 
n a  ta rg u  końskim  M uranów  zw anym , sprzedane 
będą  przez g ło śn ą  lic y ta c ję  w yranżerow ane z W ar 
szaw skiej S traż y  O gniow ej konie. C hęć zatem  
kupna m a ją cy , zechcą  się w  te rm in ie  i w m iejscu 
wyż oznaczonym  zgłosić.

W arszaw a dnia  12 (2 4 ) M aja 1862 1*.
Podpu łkow nik , M ajew ski.

(N . I ) .  2 6 6 1 ) Z a r z ą d z a j ą a y  Z a k ł a d a m i  
G ó r n ic z e m i  O d d z ia łu  Panki.

N a  z a sad z ie  u p o w a ż n ie n ia  W y d z ia łu  G ó rn i­
c tw a  z d. 3 (1 5 )  K w ie tn ia  r. b . N r. 1055, Z a ­
rz ą d z a ją c y  Z a k ła d a m i G órn iczem i O d d z ia łu  P a n ­
k i o m il 4 od C zęs to ch o w y  p o ło żo n em i, p o d a je  
do w iad o m o śc i, że w  b iu rz e  je g o  w  d. 5 (1 7 ) 
C ze rw ca  o g o d z in ie  10 p rze d  p o łu d n ie m  o d b y ­
w a ć  s ię  będ zie  g ło ś n a  in  p lu s  l ic y ta c ja  n a  sj^-ze- 
daż  że laza  w a lco w an eg o  w  k ró tk ic h  k a w a łk a c h  
p u d ó w  74 fu n t. 38, lu b  ile  się  w y w aż y , p o c zy ­
n a ją c  od ceny  rs . 1 za  pu d  in  p lu s .

K ażd y  p rz y s tę p u ją c y  do  l ic y ta c ji o b o w ią z a n y  
z ło ży ć  do  k a sy  O d d z ia łu  P a n k i vad ium  rs. 15 
i n a  k o s z ta  o g ło sze n ia  l ic y ta c j i rs . 5.

W a ru n k i do  te j l ic y ta c j i  p rz e jrz a n e  b y ć  m o ­
g ą  w b iu rze  Z a rz ą d z a ją c e g o  lub  w  W y d zia le  
G ó rn ic tw a  w W arsz aw ie .

P a n k i  d . 7 (1 9 )  M a ja  1862 r.
(1 ) S. D ę b sk i.

(N . D . 268 3 ) P is a r z  T r y b u n a łu  C yw iln ego  
ł  I n s t a n c j i  G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  

w K a l is zu .
P odaje  do wiadomości, iż n a  żąd an ie  sukceso­

rów  A nton iny  z W zdulskich  S ław ian o w sk ie j, j a ­
ko  to: 1 J u l j i  z S taw ianow skich  P retw ic , żony 
A d am a-L a d w ik a  dw óch imion Pretw ic , w łaścic ie­
la  dób r Podw ody, w a sy sten c ji jego  dz ia ła jące j, 
czyli obojga m ałżonków  Pretw ic , w wsi Podw o- 
dach O kręgu P io trkow skim ; 2. K onstancji z S ła ­
wią now skich K och, R udolfa-Józefa  dw óch im ion 
Koch, w łaściciela d ób r D w orszow ic kościelnych 
m ałżonki, z upow ażnieniem  jeg o  d z ia ła jące j, czyli 
obo jga  m ałżonków  K och , w wsi Dw orszow ic.ich 
kościelnych O kręgu R adom skim ; 3. W andy z S ła  - 
wi inow skich  Celińskiej, K onstan tego-M aksym ilja- 
n a -F ran c iszk a  trzech  imion C eliń sk iego , w łaśc i­
ciela dóbr P ap ro tn i żony, w a sy sten c ji je g o  d z ia ­
ła jące j, czy li obojga m ałżonków  C elińskich  w wsi 
P ap ro tn i O kręgu R aw skim , i 4 J a n a  C hryzosto ­
m a Sław ianow skiego Sędziego A pelacyjnego, jako  
g ó w n eg o  opiekuna n ie le tn ie j Em m y S ław ianow - 
kiej, w m ieście W arszaw ie: zam ieszk a ły ch , a z 1- 
m ieszkanio p raw ne co do tego  in te resu  u Jan a  
P raw dzie  G ow arzew skiego P a tro n a  T rybunału  
w Kaliszu zam ieszkałego, do p o p ie ran ia  te j subha- 
s tac ji ustanow ionego O brońcy , ob rane  m ających , 
ak tem  F ran c iszk a  R ow eckiego K om ornika przy  
T rybunale  K alisk im , w dn iu  4 (1 6) G rudn ia  1861 r. 
rozpoczętym , a  w d n iu  5 ( 1 7 )  tegoż  m iesiąca  i ro ­
ku  zakończonym , zajęte  zosta ły  na sp rzedaż  w d ro ­
dze przym uszonego  w yw łaszczenia:

D obra  Ziem skie W ięcki, 
z p rzy leg łościam ’, sk łada jące  się z wsi zaro b n ej 
i folw arku W ięcki, z fu l  w ar k u  K ą ty , pustkow ia 
i m łyna  Lelity , pustkow ia  A ntonie, pustkow ia 
P łaczk i, pustkow ia Sm oła, z boru  na  północ po­
łożonego Z apusta , i boru D ąbrow a n a  południe 
położonego,, w gm inie W ięck i, parafii W ąsosza, 
w O k ręg u  i Pow iecie W ieluńskim , G ubern ii W a r­
szaw skiej położone, odległe od m iasta D ziałoszyna 
m ila  jedna , od m iasta  P a jęczna  m ila je d n a  od 
m iasta  B rzeźn icy  mil trzy', od  m ia s ta  C zęstocho­
w y m ii pięć, od m iasta  O kręgow ego  o raz  Pow ia­
tow ego W ielunia  mil c z te ry  i G ubernialnego W a r­
szaw y m il 12, g ran iczące  od w schodu słońca 
z w sią  W ąsosze, od  południa z w sią  Popoweni, 
od zachodu z dobram i i m iastem  DziałoSzymem, 
od północy  z dobram i D ziałoszyn i w sią  T rem b a- 
czewein; T eo d o z ji z Suchodolskich T yxickiej w do­
w y, po M axym iljanie  T yx ick im  pozosta łe j, jak o  
jeg o  un iw ersalne j leg a to rju szk i, a zatem  dłużnicz 
ki, ich właścicielki, w  wsi W ięckach O kręgu W ie­
luńskim  zam ieszkającej, w łasne obejm ujące w s o ­
bie rozległości w ogóle około w łók lu 9  m . 18, 
czyli dźiesia tyn  165i). G ru n ta  należące do k lasy  
H e j,  I I le j ,  i IV ej.

G ran ice  dóbr ty ch  są jaw n ie  i kon trow ers żaden 
nie zachodzi.

W  dobrach  ty ch  je s t  a  m ianow icie:
I .  W e wsi W ięcki.

a) 23ch gospodarzy , z k tó ry ch  l i t u  o d rab ia ją  
dworowi tygodniow o k ażdy  po szczególe po 3 dni 
ręcznie, d a ją  po jed n y m  kapłonie i po 15 ja j, a  l*2tu 
od rab ia ją  ta k że  tygodniow o każd y  po szczególe 
po 5 dni ręczn ie, d a ją  po 2 kap łony  i po 2 m en ­
dle j a j .

b) 3ch kom orników  od rab ia jący ch  każdy  t y ­
godniowo po dniu  jed n y m  ręcznie w końcu.

c) A dam  L ik  od rab ia  dw orow i tygodniow o dni 
4, d a je  2 k ap łony  i 2 m endle ja j .

2ch czynszow ników  niestałyrch:
a )  J ó ze f  B arw icki szynkarz , ż gościńca, s ta jn i 

w jezdnej i m ieszkania p łaci rocznie  czynszu dw o­
row i rs .  9 k o p . 62 i pół, a o p ró c z te g o  obowiązany* 
je s t  szynkow ać tru n k i dw orskie z a  w ynagrodze­
niem 31 kwarty'.

b )  Jó ze f S zrub ińsk i kowal z kuźni i m ieszkan ia  
za  rs. 12 i o rd y n a rją , obow iązany' je s t  wszelką 
s ta rą  i now ą robotę darm o usku teczn iać  dw orowi, 
po rząd k i zaś w szelkie są  je g o  w łasnośc ią.

c) B erek  G elkop f p łaci z pom ieszkan ia  rocznie 
rs . 9 .

I I .  N a pustkow iu  L elita :

a ) D w óch gospodarzy czydi kolonistów , a m ia ­
now icie:

1. W alenty  W nuk z 30  m ó rg  g ru n tu  płaci czyn­
szu roczn e rs. 10 kop. 50 i o b ow iązany  odrobić 
w żniw a dni 15, zo rać  roli 30 p rę tów  i daw ać 2 
kap łony  i dw a m endle ja j.

2. Roch S tru g acz  z 15 tu  ra. g ru n tu  p łac i także  
rocznie czynszu  rs. 5, obow iązany odrobić w żn i­
w a dni 1 i pó ł, zorać roli p rę t. 15, dać jednego  
kap ło n a  i 15 j a j .  ,

b ; A ndrze j Szm igielski 6c io -le tn i dz ie rżaw ca
papierni i m łyna, oraz porządków do ta  ^
przyw iązanych , a to  na  mocy kon tra  u p > 
tnesco z dn a 20 M arca  1862 ro lu i obow iązaoy 
je s t  płacić  dzierżaw ę z g " T  w le tn ich
ra ta c h  no rs . 3 7 5 . , , .

c , F ranc iszek  M usielski szynkarz , p act ró w ­
nież z gościńca rs. 5. kop. ■' 1 3Z) n '  je  trunk i 
dw orskie z a  w y n a g r o d z e m e m  21 kw arty .

I I I .  Na p u stk o w iu  A nton ie .
G ospodarzy  czyli koloni s tó w  5ciu, z k tó ry ch

4ch, to je s t: A n to n i M an d a t, K asper M andat, 
Feliks Szm ig iel i G ab ry e l Mlik, po s iad a jąc  po 30 
m. g rń n tu , obow iązani s ą  każdy* re sp ek tiv e  p łac .ć  
rocznie czynszu po rs . 10 kop. 80, odrobić  w ż n i­
wa dni 30 , zorać  roli p rę t. 30 , daw ać  po 2 k a p ło ­
ny i po 2 n a n  die ja j ;  zaś 5 ty  i o s ta tn i A n d rz e j 
K uś, z m or. 15 g ru n tu  płaci także  rocznie  czy n ­
szu rs .  5, od rab ia  w żniw a dni 15, orze b e z p ła t ­
nie dvo ro w i g ru n tu  p rę t. 15 , da je  jed n eg o  kapło 
na i 15 j a j .

IV . N a  pustkow iu  P ła c z k i.
G ospodarzy  czyli kolonistkw  4ch, z k tó rych ,

2ch, to jest: Ignacy  Szm igiel i Roch Ś lu sa rczy k  
p o siad a ją  po 30  m. g ru n tu  i każdy z n ich  p ła c ą  
rocznie czynszu  po rs. 10 kop. 80 , o d rab ia  w żni­
wa dni 30 , orze dw orowi bezp ła tn ie  g ru n tu  p rę t. 
30, daje  po 2 kap łony  i 2 m endle  ja j ,  a W o j­
ciech Szm igiel i M ikołaj Szm igiel, z posiadanych 
przez każdego  po m . 15, p łac i k a żd y  tak ż e  r o ­
cznie czynszu po rs. 5 kop. 4 0 , o d rab ia  w żniw a 
dni 15, d a je  po jednym  k a p ło n ie  i po m endlu jaj*

V. Na pustkow iu Sm olarz.

a )  S tan is ław  Szlachcic szy n k a rz , p łac i czynszu 
rocznierpo rs 2 2  kop. 50 i szy n k u je  dw orskie  t ru n ­
ki, za  co b ierze  w ynagrodzen ie  2 1 kw artę .

b) T rzech  gospodarzy* czyli kolonistów , to  je st: 
Jó ze f  Z dunek , W alen ty  Lis i T om asz O lb ry ch , 
posiada ją  g ru n tu  po m ó rg  8, płaci k ażdy  czynszu  
ro cm ie  po rs. 5 kop. 40 , robi w żniw a po doi 7 i 
pół i orze po p rę t. J5 , da je  po 1 kap łon ie  i po 15 
ja j ,  zaś 4 ty  kom orn ik  W incenty' Ł a c is , z g ru n tu  
m órg  pięć, od rab ia  tygodniow o po dn iu  jed n y m  
ręczn ie.

T u  się ob jaśn ia, iż gospodarze pow yżsi za k a ­
żdy nie odrobiony* dzień, postanow ieniem  R ządu , 
zobow iązani s ą  do zap łacen ia  po kop. 10 i 1 /2.

W  dobrach  ty c h , a  m ianowicie na  pustkow iu 
A ntonie, znajduje  się kopalnia w apna, z re sz tą  o - 
prócz pap iern i i tbjże kopalni w apna, zak ładów  fa­
b ry c zn y ch  innych niem asz.

In w e n ta rz  żyw y i m artw y , do g ru n tu  p rz y w ią ­
zan y  je st n astęp u jący .

1. Koni fornalskich różnej m aści i la t z zap rzę ­
giem  sz tu k  12; 2. wołów roboczych różnej s ie rc i 
r l a t  sztuk 9; 3. krów  dojnych sz tu k  8; 4. ja ło w i­
zny  sz tu k  4; 5. owiec średniego g a tu n k u  sztuk  380.
6. baranów  sztuk  6; 7. wozów k u ty ch  z k om ple t- 
nem i d r a b i n a m i  sztuk  2; 8 m łynek  do czyszczen ia  
zboża sztuk  1; 9. s ieczkarn ia  sz tu k  1; 10 . rad e ł 
z kom pletnem i żelazam i sztuk  2. 11. p łu g  iw sztuk  
3; 12 . b ro n  z kom pletnem i brom kam i żelaznem i 
sz tu k  3; 13. bron  z drew nianem i zębam i sztuk  2.

Z re sz tą  szczegółow e opisauie, podatk i i ciężary  
w akcie zajęc ia  są  zam ieszczone.

A k t zajęc ia  wyż z d a ty  pow ołany Edwardowi 
H enrykow i N alepie P isa rzow i S ąd u  P oko ju  O krę­
gu  W ieluńskiego w dn iu  13 (25) S tyczn ia  1862 r. 
Józefow i Elzanow skiem u W ójtow i GmiDy i tem uż 
sam em u jak o  ustanow ionem u dozorcy , oraz  T e o ­
dozji z Suchodolskich T yxick ie j wdowie i w łaśc i­
cielce w dn iu  i 5 (2 7 )  tegoż m . i r .  doręczony, n a ­
stępnie do księgi w ieczystej ty c h  d ób r w K an ce ­
la rji Z iem iańsk ie j, G ubern ii W arszaw sk iej w K a ­
liszu pod dniem  ‘21 K w ie tn ia  (3  M aja) 1862 roku  
w niesiony, a  do księg i za a resz to w ań  T ry b u n ału  
tu te jszeg o  w d. 2 (1 4 )  M aja t .  r .  w pisany i zar<T- 
gestrow any  zosta ł.

Sprzedaż dóbr ty c h  odbyw ać się będzie  na  au- 
d jencji T ry b u n ału  Cyw ilnego I. In s tancji G ubernii 
W arszaw skie j w  K aliszu  w n re js c u  zw ykłych j e ­
go posiedzeń, a  w arunk i licy tacji i sp rzedaży , oraz 
zbiór ob jaśn ień  w b iu rze  P isa rza  T ry u n ału  i u p o ­
pie ra jącego  sprzedaż J a n a  Praw dzie G ow arzew ­
skiego P a tro n a , każden  z in te resen tów  p rze jrzeć  
sobie może.

P ierw sze og łoszen ie  w arunków  licy tac ji i p rze- 
dajśy na  au d jen cji T rybunału  tu te jszeg o  w d . 22 
C zerw ca  (4 L ip ca ) r. b. o godzin ie  lOej z r a n a  
nastąp i.

K alisz  d . 3 (1 5 ) M aja 1862 r .

Asesor Kolegialny,
Jó ze f  M ig ó rsk i.

(N . D . 2 708)
P odp isany  A dw okat przy  S ądzia  A p e lacy ju y m  

K ró lestw a Polskiego, w  W arszaw ie  pod N r. 590 
zam ieszkały , og łasza  n in ie jszem , stosow nie do a r t .  
683 i 96*2 K . P . C. że w yrokiem  T ry b u n a łu  Cywil­
nego G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie m iędzy 
K o n stan ty m  M orzyck im  w spółw łaścicielem  dóbr 
B rzyszew o, w tychże dobrach , O k ręg u  K ow alskim  
G ubernii W arszaw skiej zam ieszkałego, a  M ichali 
ną  z Sokołow skich M orzycką po P io trze  M orzyc­
kim  p o zo sta łą  wdową, jak o  m atką  i opiekunką 
g łów ną n ie le tn ie j H eleny  M orzyckiej, rów nież 
w B rzyszew ie zam ieszkałą , w d. 29 C zerw ca (11 
L ip ca ) 1861 r .  zapad łym , postanow ioną  zo sta ła  
sp rzedaż dóbr B rzyszew a i S o b ie szcze u y  z przy- 
leg łością  M łody G a j, w O k rę g u  K ow alskim  G u ­
bern ii W arszaw sk ie j, łożonych

Sprzedaż ta  w d rodze działów , po P io trz e  M orzyc­
kim , o d b ęd z ;e s ię  p rzed  W . K om osińskim  Sędzią  
T ry b u n ału  D elegow anym , w m iejscu  zw ykłych po ­
s iedzeń  teg ó ż  T ry b u n ału  W ydziału  III. w W a rsz a ­
wie, pod N r. 549.

T erm in  do drug iej pub likac ji a  zarazem  przygo­
tow aw czego  p rzy sąd zen ia  na  dzień 11 (2 3 ) Mn a 
18ti2 r. godzinę 9 1/2 z ran a  oznaczony  został.

L ic y ta c ja  zacznie się od sum y rs .  8 4987 .
T a k s  t zb ió r ob jaśn ień  i w arunków  sprzedazys.'j 

złożone w W ydziale  I I I .  T ry b u n a łu  Cywilnego w 
W arszaw ie i u J ó z e ta  K leczkow skiego A dw okata, 
sp rzed aż  w im ieniu i na rzecz K onstan tego  Mo ■ 
rzyckiego, pop iera jącego .

W arszaw a d . 29  M arca  (10  K w ie tn ia ) 18G2 r. 
Jo ze f  K leczkow ski, Ad. Są . Ap.

P o  odbyciu  przygotow aw czego p rzy sąd zen ia  
w dniu  11 (23J* M aja  18G2 r .  te rm in  do o s ta te ­
cznego p rzysądzen ia  n a  dzień 31 M aja  (12 C zer­
w ca) 1802 r .  gotjzinę 5 po południu  oznaczony 
zo3 ta ł.

W arszaw a d . 12 (2 4 )  M aja  1862 r.
Jó ze f K le cz k o w sk i, A dw okat.

(N . D . 2707) P o d p is a n y  S y n d y k  m asy  u p a ­
d ło ś c i  po d  firm ą V . Is s lc ib e r  S S w ie, z a w ia d a ­
m ia , iż  w d. 21 M aja  (2  C ze rw ca ) r. b . o g o d z i­
n ie  2 z p o łu d n ia  n a s tą p i sp rz ed aż  w in  i to w a ­
ró w  do u p a d łe j m asy  n a le ż ą c y ch . S p rze d a ż  ro z ­
p o czę tą  z o s tan ie  w p iw n ic a c h  pod  K ośc io łem  
X X . P a u lin ó w  w  d o m u  p o d  N rern 591 w  W a r­
szaw ie

P . K o b y la ń sk i, M ecenas . 

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

( M .U .  2 6 1 1 )

cukru  w O strow ach iW  fa b ry ce
am i są pod k orzystn em iK ro śn ie w ic

, uukanii do sprzedania d w a  k o n i  
. jjictnt- Uotły lisi o nc  * nu 

tj *i<* n i c h  E s n i i e r i
v saifi z  c iśn ien iem  n a  trz y  a tm osfe  
|  z d rz w ic zk a m i c ze lu śc iam i z ru sz  ta  
I J o  p a le n isk a , w s ta n ie  do u ż y tk u  zup< 
j  n ie zd a tn y m
a B liże j o b ja śn ić  s ię  m o żn a , a lb o  i 
|  m iejscu  w  G S K i i - o w n c E t  n lbo  t 
o W  w K a n to rz e  fa b r
1 k i p rz y  u lic y  L eszn o  N r  660 n a p ie  
j wszem p ię trz e .
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w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


